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~jazd wojewodów 
w Warszawie 

WARSZAWA, 4.1 (Tel. wł. Hasła Łódz­
kiego). Przybyło do Warszawy na wezwa­

' nie władz rządowych 5-ciu wojewodów: wo­
. jewoda białostocki Kirst, kielecki - Korsak, 
łódzki - Jaszczołt, nowogrodzki - Beczko­
wicz oraz lubelski - Remiszewski, 

Król Afganów 
AMANULLAH I 

gościem p. Prez. Rzplitej 

WARSZAW A, 4.1 (Tel. wł. Hasła Łódz­
kiego). Jak się dowiadujemy, w lutym r. b. 
przyjeżdża do Polski król Afganów, Amanul­
lah I-szy, jako osobisty gość p. Prezydenta 
Rzeczyfospolitej. 

Kr6 Amanullach przyjeżdźa z źonl\ i świ­
tą, z.łożoną z 28 osób, i zamieszka prawdopo­
dobnie w pałacu Łazienkowskim, względnie 
też· specjalnie dla niego przygotowanych a­
partamentach w Prezydium Rady ministrów. 
Król Amanullah . zamierza rozdać szereg or­
derów · afganistańskich przedstawicielom 
władz i ar~ji w Polsce. 

Uroczyste otwarcie 
Ko.ngresu tf rogo.wego 

1 T w Warszawie 
WARSZAWA, 4.1 (PAT). W dniu wczo­

rajszym rozpoczął się w gmachu politechniki 
pierwszy polski kon!5,res drogowy. Obrady 
kongresu za\Saił dyrektor departamentu dro­
gowe~<:> w Ministerstwie Robót Publicznych 
inż. Nestrorowicz. Pierwsze przemówienie 
wygłosił prezes honorowy kon.~resu minister 
Moraczewski, który zaznaczył między inny­
mi, że sprawę budowy dróg należy prowa­
dzić włµ.s11ymi siłami, eliminując zaciąganie 
poży!=zki wewnętrznej lub zagranicznej na 
ten cel. 

Po zamknięciu inauguracyinego posiedze·· 
nia kongresu, członkowie udali się do auli 
politechniki, gdzie p. minister Moraczewski 
otworzył wystawę drogową, obejmującą sze­
reQ eksnonatów z zakresu budowy i konser­
wacji dróg. 

Dalszy cią~ obrad kon~resu odbywać się 
bed7ie w poszczególnych komisjach. 

Narady ·Małei E·ntenty 
odbędą się w styczniu r. b. 

PRAGA. 4.1 (AW} „Narodni Listy" dono­
c;zą, że orojektowana na luty konferencja 
państw Małej Ententy ze względu na zajścia 
w Szent Gott rd odbędzie się już w styczniu. 

Zaostrzenie stosunkóv1 
q recko-tureck1cb 

ATENY. 4.1 (PAT). Jak donosi „United 
Press" stosunki pomiędzy Grecją a Turcja 
znowu sie zaostrzyły. Rzad ~recki zarządził 
odwołanie swego charge d'affaires w Ango­
rze i zarr.ierza przedłożyć kwestie soorne z 
Tt{rr;:ją trybunałowi rozjemczemu w Hadze i 
Lid że. ,N a rodów Krok ten rzad grec~i. uza­
s 1dni a· tem, że Turcja interprętowała. trakta­
ty. za•.varte Pomiędzy obu państwami, w spo 
sób nieu zeo r.;:d•1io!1y i jednostronny. 

· · St~ny Ziednoczone 
' wvsyJafq 100. tys. ludzi do Nikaragui. 

Uzdrowienie handlu wewnę:łrzneao 
jest jednym z najważniejszych · punktów w programie prac 

Ministerstwa Handlu i Przemysłu 
Przemówienie p. min. Kwiatkowskiego na konferencji prasowej 

W ARS ZA W A, 4. 1. (PAT). W dniu 4 b. ną niewspółmiernością i roz.piętością cen je-
m. odbyła się w Ministerstwie Przemysłu i dnych i tych samych artykułów w rozmai­
Handlu konferencja prasowa, na której p. Mi- tych miasta<:h Rzplitej. 
nister Przemysłu i Handlu inż. Kwiatkowski Na wstępie swego przemówienia p. mini· 
wygłosił krótkie przemówienie o drożyźnie, ster zastrzegł się, że wiadomość, podana w 
panującej w kraju. ilustrując fakt ten zupeł- I jednem z wieczornych pism warszawskich, 

AVWti „„tw .. ;; 

• ,,Wojna . p~za nawiasem prawa!'' 
Tak br~mi deklara_cja Francji i Ameryki 

Amerykatiskl sekretarz stanu Kellog akceptował projekt Brianda 

. ~ARYż 4. 1. (PAT}. Jak podaje agencja j tyfikacji traktatu przez senat ameryk?-Qski. 
HavaNi B.riand za ·ad roił t"'l g ' z!lie m . kolei .Briand.. wyrąża f'.ą.dowolenle że 

I 

basadora francuskiego w Waszyngtonie w od Kellog aprobował deklarację, stawiającą woj 
powiedzi na ostatnie propozycje amerykań­
skie, iż godzi się na tekst traktatu przedsta­
wiony przez Kelloga, a oparty na zasadzie 
\"'.znowienia traktatu razjemczego. Briand do 
maga się jednak pewnych dalszych wyjaśnień 
szczególnie na wypadek sytuacji, jakaby się 

wytworzyła w razie ewentualnej odmowy ra-

nę poza nawiasem prawa. O ile jednak pro­
jekt tej konwencji miałby wiązać nietylko 
Francję i Stany Zjednoczone, wówczas mini­
ster domagałby się gruntownego zbadania 
sprawy w celu zabezpieczenia . całokształtu 
praw i obowiązków wynikających z zawar· 
tych traktatów i paktu Ligi Narodów. 

~~H~§~NNNHN~N~~~~~NNW-~*#~~S-N~~*** 
~ * ~1 * :+ Teatr literacko - artystyczny * 
= aa „,1 = z n · u : 
Ił w lokalu Kinoteatru „LUNA" -z Pod kierownictwem W /\LEREGO JJ\STRZĘBCł\. : 

li ------------------------------ -
: •· Dziś i codzienie gościnne występy ..._ : 
~ znakomitej artystki tedtrów MARJł CH ,;_JlV~ „AU lf 

m1cjs1uch w warszawie J'I. n Lł il 
1i1 oraz znanego artysty teatrów Gustawa Cybulsl<'1·ego ~ „QUl-?~O·QUO" i "PfR„KIE OKO" D # 
11 PROGRAM Nr. 8 !Jl = ~Ł ~ s1 „Tak si~ robi w·azdy~'! ! 
~ Jensacyjna rewelacja pióra Nela. Starskiego, fwreinowa i W. Jastrzębca. * 
Ił Muzykis T. Sygietyńskiego i innych. li 
#- UDZIAŁ BIORĄ: p. p. Marja Chaveau, Władysława Jaśkówna, Cz~sława * 
fil. Popielawska, Sera:fma Talarico, Hanka Runowiecka, Gustaw Cybulski, f\dolf R 
jlł Nowosielski, Stanisław Sielański, Czesław Skonieczny. li 
fll. ORAZ BALE:.T z prim.·baleryną Ireną Soboltówną i baletmistrzem Eugen· fi 
,;. juszem Wo1narem na czele w składzie: p. p. M. Bargielskiej. J. Borowskiej, Ił 
:fi Z. Duranow.>Kiej, J. Kozłowskiej, z. Liszewskiej i K. Pałczyńskrej. IJi 
1'f- I 1) ,Brada Sja'.mscy, 2) S~antaż kobiety,. 3) :Ja tak po'dgJądać lub ę, 4) . Pucybut jl 

• i panienka, 5) Gustaw Cybulska, 5) ZołnieJ'Z kró.owe, j, Nieoh ży1°e sport! 
1f-' 8) Akrobata, 9) Pod gazem ... 10) TAn. S.Ę ROd1 Ci.VIAZDY! Parod1'a Ewreinowa. # »I ~ i Z::ipowiada: Gustnw Cybulski. Reżyserowalt: Waler.y Jastrzębiec i Czesław 
"1 -->konieczny. K1eruw01k literacki: Jerzy Nel. !~ierownil~ rnuzyc:wy: Tadeusz li 
» -ygiet)'ński. Baletmistrz: Lugenjusz Wojnar. Dekoracje art. mal. S. f rasiaka. * 
1Jł Codziennie 2 przedstawienia o godz. 7.45 i 10 wlecz .• w soboty. ~ 
1ł niedziele i ~wu~ta j przedstawienia o godz. 5,45, 7,45 i (0 w1ecz. ~ 
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jakoby tematem jego przemówienia miała hyc 
obszerna kwestja organizacji handlu w celu 
walki z drożyzną oraz akcja rządu w tym kie 
runku, nie była ścisłą, gdyż sprawa ta w 
swym całokształcie nie leży wyłącznie w -sfe­
rze ingerencji Ministerstwa Przemysłu i Han­
dlu, lecz jest objektem badań i odnośnych za 
rządzeń nietylko Ministerstwa Przemysłu i 
Handlu, ale również i szeregu innych resor­
tów. 

P. Minister przemówienie swe poświęcił 
tylko pewnemu szczegółowi tego wielkiego · za 
gadnienia, t. j. rozmaitości cen jednego i tego 
samego artyku(u w jednym i tym samym dniu 
w rozmaitych miastach Polski, a więc np. 20 
grudnia 1927 roku herbata w handlu detali­
cznym osiągnęła: w Poznaniu cenę 20 zł., w 
Katowicach 16 zł., w Gdyni 24 zł„ w Wilnie 
62zł., w Warszawie 23 ,,;f„ w Krakowie 13 zł„ 
w Drohobyczu 30 zł., w Stanisławowie 25 zł. 

Duże różnice w cenie spostrzegamy rów­
nież w chlebie, chociaż tutaj odgrywać może 
pewną rolę wysokość przemiału lub inne 
względy gospodarcze. I tak w Białymstoku w 
wniu 10 grudnia 1927 r. cena c;hleba wynosiła 
59 gr., w tym samym dniu w Kielcach 58 gr., 
w Sosnowcu 56 gr., w Łucku 54 gr., w Droho· 
byczu 64 gr., w Katowicach 66 gr., w Gdyni 
67 gr. 

Analogiczne zjawisko dużej różnicy cen 
stwierdzamy również w handlu ziemniakami. 
W dniu 10 grudnia 1927 r. cena za 100 kg. w 
Gdyni wynosiła 18 zł. w dniu 20 grudnia -
20 zł., w Toruniu 11 zł., 20 grudnia - 12 zł. 
w Katowkach 13 zł., 20 grudnia - 15 zł. w 
Wilnie 16 zł. 20 grudnia - 20 zł„ w Droho­
byczu 15 zł., w Łucku 8 zł., 20 grudnia rów­
nież 8 zł., w Brodach - 10 i 20 grudnia 8 zł 

To samo zjawisko daje się zauważyć z ce 
nami kakao, ryżu, masła i t. d. 

Z powyższych danych wynika, że na czele 
drożyzny stoi Warszawa i Drohobycz. 

Fakt ten nieda się dostatecznie wytłuma· 
czyć żadnemi względami gospodarczo eko~­
micznemi, jak również fakt ro2'piętości cen je­
dnego i tego samego artykułu jednego i tego 
samego dnia nie może podlegać tak wielkiej 
różnicy cen, gdyż koszt przewozu absolutnie 
wpłynąć nie może na niczem nieu:tasadnione 
zjawisko dowolnego cenienia wartości tworu 
w rozmaitych miastach Polski. 

Minister, podając powyższe dane statysty 
czne, zilustrował tylko pewien odcinek ogól­
nego zagadnienia drożyzny, apelując .do pra­
sy i szerokiego ogółu konsumentów, aby bacz 
nie śledzHi tę niezmiernie charakterystyczną 
rozmaitość cen i drogą stałego nacisku dążyli 
do uzdrowienia stosunków w handlu we· 
wnętrznym Polski. 

Powyżej przytoczone dane będą podawa. 
ne do wiadomości pubłi-cznej periodycznie 
raz lub dwa razy na miesiąc i tym sposobem 
konS'µlpent, naprz. w Drohobyczu, przez po­
rówqanie cen tego samego_ aortykułu z pobli­
skim mu Lwowem lub Brodami, będzie m · 
przedewszystkiem wiedzieć, czy drogo lub 
też ' tanio płaci za towar i wpłynąć na obni­
żenie jego ceny. 

Badanie cen 13-u artykułów pierwszej po­
trzeby standartowych przeprowadzane jest 
przez Ministerstwo Przemysłu i Handlu me· 
todycznie w 29-u miastach Rzplitej. 

NOWY JORK, ·4.1 Tel. wł. Hasła Łódz­
kiego). Rzad Stu.nów Zjednoczonych posta­
nowił v..rysł-"ć do Nikaragui armię . liczącą 
100.000 l~dzi. zaopatrzoną w ciężką i lekką 
artylerję, silne jedcostki bojowe morskie i 
napowielrznc, aby rozpędzić resztki powstań 
ców, przebywają<:ych w różnych częściach 
kraju i zaprowadzić w Nikaragui ład i porzą­
'dek. '"·~--------------------------- * '~*~*~*~~-~~*~~~~N~~N~~~~***~N~#*~** 

Odnośne sprawozdania przygotowywane 
są dekadowe, 
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Rozbrojenie -
ale kiedy? 

Przypatrując się temu, co świat w ubie­
głym roku zrobił dla idei pokoju powszech~e 
go, dojdziemy do przekonania, że rok ten rue 
bardzo sprzyjał rozwojowi szczytnej idei i 
nietylko nie posunął naprzód sprawy rozbro­
jenia, lecz, owszem, uwydatnia nawet pewien 
postęp militaryzmu. 

Stan liczebny wojsk, stojących pod bro. 
nią był: 

Rosja 
Francja 
I tal ja 
Anglja (bez dominjów) 
Polska 
Jugosławja 
Rumun ja 
Czechosłowacja 
Niemcy (na papierze!) 

Ludzi: 
1,050,000 

730,000 
325,000 
310,000 
300,000 
150,000 
140,000 
120,000 
100,000 

Utrzymanie tych armii kosztowało w n1i1-
jonach funt. szterl.: 

Rosja 
Francja 
I tal ja 
Anglja 
Polska 
Jugosławja 
Rumun ja 
Czechosłowacja 
Niemcy 

około 73,4 
li 55,4 
" 52,0 
li 42,4 
Ił 15,0 
li 9,0 
" 6,6 
" 10,6 
" 23,5 

Chociaż w porównaniu z rokiem 1914 -
ogólna masa ludzi znajdująca się pod bronią 
zmniejszyła się, a nawet suma wydatków nie 
co została zredukowana, to jest to tylko skut­
kiem tego, że państwa zwyciężone zmuszone 
zostały na podstawie traktatów pokojów do 
ograniczenia liczby wojsk i wogóle przygoto-

' wań wojennych, a zgoła nie dlatego, że Eu­
wstąpiła na drogę rozbrojenia. 

rzeczywiście - wówczas gdy Niemcy, 
;rja, Węgry i Bułgarja mają w ogólnej 
. e 174,000 żołnierzy, co stanowi 0,2 proc. 
ości tych państw, to państwa zwycięskie 
ymują pod bronią od 0,80 proc. do 1,20 
:. ludności. 

· tak Anglja, Belgja, Italja i Rumunja ma · 
'I koszarach około 0,80 proc. ludności, Pol 
Czechosłowacja i Jugosławja - około 

roc., a Francja - ponad 1.23 proc. Cieka­
tu będzie rzeczą zaznaczyć, że Rosja po­
la armję, której liczba stanowi 1,36 proc. 

! ... -ności całego Związku Sowieckiego. 
Z państw Europy najbardziej zbroiły się: 

Rosja, Italja i Jugosławja. Rząd sowiecki, u­
ważając Rosję za najbardziej zagrożone pań­
stwo, dokłada olbrzymich starań, aby potę­
gę swoją doprowadzić do należytego stopnia. 
Italja tiaci · dużo pieniędzy na reorganizację 
swojej armji, przewidując nową wojnę po 
pięciu latach. Jugosławja znajdując się dotąd 
w sprawie dostaw wojskowych w kompletnej 
zawisfości od cudzoziemców, rozpoczęła go­
rączkowo rozbudowywać nikły rodzimy prze­
mysł wojenny i ulepszać niedostateczne zao­
patrzenie armji. 

Inne państwa choć w roku 1927 nie przy­
śpieszyły tempa przygotowań wojennych, to 
jednak, 1ak Francja, która uchwaliła prawo o 
obronie państwa, przygotowały środki. mają­
ce na celu w razie wojny doprowadzić zdol­
ność obrony swych granic do maksimum. .. 

Fakty te dają nam obraz progresywnego 
tuchu Europy na drodze militaryzmu, ale jest 
jesz~ze jeden fakt, który świadczy, że w ubie 
głym roku militaryzm zrobił potężny krok na 
przód. Mamy tu na myśli rozwój w całym 
szere'gu państw przygotowawczych organiza­
cyj wojskowych, stanowiących niejako. dopeł 
menie armji. 

Wszystkim nam dobrze wiadomo, że w 
.Niemczech pełno takich organizacyj (Stahl­
helmy i Grenzschutze), że w Sowieckiej Rosji 
robotnicze bataljony i członkowie „Awiochi­
mu" (t. j. Ligi obrony powietrznej państwa) 
biorą udział nietylko w paradach, ale i zaję­
ciach i manewrach czerwonej armji - a i w 
innych państwach siłą rzeczy powstają podo­
bne związki i organizacje. 

W bilansie ogólnym za tok 1927 widzimy 
więc tylko bardzo nikłe wyniki walki o rozbro 
jenie i zapewne dużo jeszcze wody upłynie 
w Wiśle, Dunaju, Renie czy też Sekwanie, 
nim Liga Narodów zdoła uszczęśliwić świat, 
stękający pod ciężarem militaryzmu, tak u­
pragnionem powszechnem rozbrojeniem i 
pokojem między narodami. 

(-) 
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MROZY, BURZE, POWODZIE 
pustoszą bezlitośnie ziemski glob 

.FALA MROZÓW ZALEWA POLSKĘ 
W Xolomyi aż 26 stopni zimna 

WARSZAWA, 4.1 (Tel. wł. Hasła Łódz­
kiego). Wczoraj w całej Polsce w dalszym 
ciągu jest mroźno. Zwłas~cza w Małopolsce 
Wschodniej panują dotkliwe zimna. 

W poszczególnych miejscowościach kraju 
zanotowano następującą temperaturę: 

Warszawa - 10 st., Kielce - 10 st., Kra­
ków - 12 st., Zakopane - 14 st., Cieszyn 
- 8 st., Poznań - 7 st., Bydgoszcz - 7 st., 
Gdynia - 8 st., Białystok - 13 st., Wilno -

12 st., Łódź - 8 st., Pohulanka - 21 st., Mo­
łodeczno - 13 st., Pińsk - 16 st., Brześć -
13 st., Lublin - 11 st., Lwów - 21 st., Zale­
szczyki - 24 st., Kołomyja - 26 st. 

Na dziś P. I. M. przepowiada następujący 
przebieg pogody: 

Na zachodzie i północy kraju przejściowe 
zachmurzenie; możliwy drobny śnieg. Na 
wschodzie i południu w dalszym ciągu pogo­
dnie i mroźno. Słabe wiatry południowe. 

WISŁA W LODOWYCH OKOWACH 
W Warszowie grubość lodu wynosi J1 cm. 

WARSZAWA, 4.1 (Tel. wł. Hasła Łódz­
kiego). Ostatnie mrozy spowodowały jeszcze 
przed świętami ponowne zamarznięcie Wi­
sły. Tym razem rzeka stanęła na całej dłu­
gości od gór do Bałtyku. Jedynie pod Toru­
niem na nieznacznej długości niema stojące­
go lodu. 

Grubość powłoki lodowej na Wiśle jest 
dość znaczna. Pod Zawichostem wynosi 26 
cm., w Warszawie 31 cm. 

Na Bugu pod Wyszkowem grubość łodu 
wynosi 36 cm., na Narwi pod Pułtuskiem 32 
cm. 

Zjazd Stanu średniego w warszawie 
W zjeździe weźmie udział przesz/o 1000 delegatów mieszczaństwa polskiogo 

v? AR~ZA WA, 4. 1. (Tel. wł. „Ha„ła Łódz- djum, 3) przemówienie powitalne, 4) referaty 
kiego"). W niedzielę, dnia 8 stycznia r. b. od- „Stan średni wobec zagadnie.ń chwili bieżą­
będzie się w Warszawie w sali Rady Miej- ce1 , „Znaczenie ustawy przemysłQwej dla 
sk1ej wielki zjazd Stanu Średniego p:zy u- rzemiosła", 5) wybór komisji zjazdowych, 6) 
dziale delegatów Wielkopolski, Małopolski i wolne wnioski. 
Pomorza. W zjeździe tym wezmą u<lzia! licz- Wieczorem i w poniedziałek dnia 9 b. m. 
ni reprezentanci zrzeszeń zowodowych, rze- odbędą się zebrania poszczególnych zrzeszeń 
mieślniczych, drobno kupieckich, przemysło- zowodo~ch, poczem naste.pi zamknięcie zja­
wych i wolnych zawodów z b. Królestwa Kon zdu . 
gresowego i Ziem Wschodnich. Uczestnicy zjazdu korzystać będą ze zni-

Porządek zjazdu jest następujący: żek kolejowych. 
W niedzielę o godz. 9 m. 30 rano - uro· Wobec lkznego zgłoszenia udziału w zjeź 

czyste nabożeństwo w Katedrze św. Jana, o dzie przez przedstawicieli Stanu Średniego na 
godz. 11-ej rano - złożenie wieńca na gro- wet z najodleglejszych krańców Rzplitej, na­
bie Nieznanego Żołnierza, o godz. 1 po poł.- leży oczekiwać przybycia do Warszawy prze­
otwarcie zjazdu w sali Rady Miejskiej: 1) za I szło tysiąca delegatów mieszczaństwa pol­
gajenie zebrania, 2) ukonstytuowanie prezy- skiego. 

Regulacja wypieku chleba 
Nowe rozporządzenie p. Prezydenta Rzplitej wchodzi 

w życie z dniem 18 b. m. 
WARSZAWA, 4.1 (PAT). W Nr. 1 Dzien 

nika Ustaw z dnia dzisiejszego ogłoszone zo­
stało rozporządzenie Ministra Spraw We­
wnętrznych dnia 20 grudnia 1927 r. wydane 
w porozumieniu z Ministrem Skarbu, Prze­
mysłu i Handlu oraz Rolnidwa o uregulowa­
niu wypieku chleba pszenno-żytniego. W 
myśl rozporządzenia, które wchodzi w życie 
z dniem 18 b. m., zakazany jest wypiek na 
sprzedaż chleba pszenno-żytniego z ciasta 
innego, jak tylko zawierającego 25 części mą­
ki pszennej 50-procentowego przemiału oraz 

75 części mąki żytniej, pochodzącej z 65-pro­
centowego przemiału. Zakazany jest dalej 
wypiek na sprzedaż chleba pszenno-żytniego 
w bochen...l{ach innych aniżeli o wadze peł­
nych kilogramów, t. zn. bochenek tego chle­
ba powinien ważyć 1 kg., 2 kg. itd. 

Przekroczenie przepisów rozporządzenia 
karane jest w myśl przepisów rozporządzenia 
Prezydenta z dnia 31 sierpnia 1926 r. o za­
bezpieczeniu podaży przedmiotów powszech­
nego użytku. 

Rozbicie rokowań o koalicję w Gdańsku 
Socjaliści i libera.fowie obsta;ą przy żądaniu odpowiedzalności całego senatu 

GDAŃSK, 4.1 (Tel. wł. Hasła Łódzkiego). I cjaliści wydali komunikat, w którym 5twier­
W czorajsze rokowania pomiędzy socjalista- dzają, że parlamentarna odpowiedzialność ca 
mi, centrowcami i liberałami, zmierzające do lego senatu w Gdańsku była postulatem so­
utworzenia nowej koalicji senackiej w Gdań- cjalistów i liberałów, leżącym w interesie roz 
sku, rozbiły się o opór centrowców. Centrow woju życia gospodarczego i życzeń całej lud­
cy nie chcieli się mianowicie zg0dzić na za- ności wolnego miasta Gdańska. Ponieważ 
prowadzenie pełnej odpowiedzialności wszy- centrowcy nie chcieli zaprowadzić odpowie­
stkich senatorów przed sejmem gdańskim. dzialności parla.mehtamej rządzących czyn­
Odnośny paragraf wspólnego programu ko- ników, przeto nie. można było znaleźć wspól­
alicyjnego, zmieniający konstytucję, został nej ·nowej podstawy dla nowej koalicji. 
odrzucony, wobec tego liberalna partia i so-

Wszystkie narody i Palestry całego świata!!! 
Interesują się gorączkowo najpotężniejszym superfilmem ostatniej I doby!!? 

P· t. ,,Nlev1innle posądzony'' . 
98-1 Najbliższa kolosalna premjera „GRAND-KINO". 

Zator lodowy na Dun u 
WIEDEN, 4.1 (PAT). Tutejszy urząd hy­

drograficzny donosi, że zator lodowy na Du­
naju obejmuje coraz większą przestrzeń wg;ó 
rę rzeki. W ciągu ostatniej doby zator ob­
jął dalsze 3 kilometry. 

Sięgając do Altenbergu. Stan. wody na 
Dunaju podniósł się o 90 et. ponad poziom 
normalny. Poziom wody w pobliżu zatoru 
podniósł się o dalsze 40 cm. Linia kolejowa, 
przechodząca koło Giurgiu, jest częściowo 
zalana. Miastu grozi również zalanie. 

Mrozy we Włoszech 
W okolicy Rzymu czlowiek zamarz/ 

na śmierć 
RZYM, 4.1 (Tel. wł. Hasła Łódzkiego). -

Fala mrozów powróciła w całych Włoszech. 
We FlorencjLErzez cały dzień wczorajszy pa­
dał śnieg. W Belluno te_l!lperatura spadła 
na 8 st. C. poniżej zera. W okolicy Rzymu 
zmarzł na śmierć jeden człowiek. 

Berlin bez węgla 
Długotrwale mrozy wyczerpały 

wszystkie zapasy 
BERLIN, 4.1 (AW). Wskutek stale trwa. 

jących od kilku tygodni mrozów, zapasy wę­
gla w Berlinie są _na wyczerpaniu do tego 
stopnia, że detaliści otrzymują tylko kontyn­
gentowe przydziały węgla. 

O ile mrozy potrwają jeszcze dalej, grozi! 
Berlinowi brak opału, co odczuć się da prze„1 

dewszystkiem w życiu prywatnem. 

Tamiza wzbiera 
Anglia pod grotbq powodzi 

LONDYN, 4.1 (Tel. wł. Hasła Łódzkiego). 
Według ostanich wiadomości, przyb6r wód 
w Anglji przybiera coraz większe rozmiary. 
Rzeka Tamiza w ostatnich 24 godzinach zno­
wu podniosła się o całe 2 metry. Poziom wo­
dy w dalszym ciągu podnosi się o 3 cm. na 
godzinę. 24 łodzie załadowane towarami zo­
stały pod Kingston porwane przez prąd Ta­
mizy i rzucone na brzeg tak, że kilka z nich 
zostało zatopionych, a kilka rozbitych o fila­
ry mostu. 

Straszliwe burze 
na Morzu Czarnem 

RYGA, 4.1 (Tel. wł. Hasła Łódzkiego). Z 
Odesy donoszą, że na całem wybrzeżu Czar­
nomorskiem padają ulewne deszcze. Rzeki 
wystąpiły z brzegów. Na morzu wskutek 
gęstej mgły wstrzymano ruch okrętowy, po­
nieważ srotą się tam straszne burze. W ,Jał. 
cie dało się odczuć ponownie lekkie trzęsie­
nie ziemi. 

250 osób zatonęłQ 
skutkiem szalonej burzy 

BERLIN, 4.1 (Tel. wł. Hasła Łódzkiego}.: 
Z Konstanzy donoszą o strasznej katastrofie 
okrętowej, która zdarzyła się wczoraj wie­
czór na Morzu Czarnem. 

· Sowiecki ~kręt pasażerski „O~oza" za• 
tonął wśród burzy tak szybko, że z 250 pa­
sażerów oraz załogi nie zdołano nikogo ura„ 
tować. Kapitan okrętu kazał wprawdzie 
spuścić łodzie ratunkowe, lecz zanim to uczy­
niono, okręt poszedł na dno. Znajd:ijące się 
w pobliżu inne statki, które obserwowały za­
tonięcie okrętu, zdołały przybyć na mi"'isce 
jut po jego zatonięciu. 

Na pokładzie „Ogozy" znajdowała si\ 
również wycieczka, złożona z 50 uczniów . 

Zabójcze mrozy 
w Stanacb Zjednoczonycb 

NOWY JORK, 4.1 (Tel. wł. Hasła Łódz. 
kiego). W całych Stanach Zjednoczonych pa­
nują w dalszym ciągu silne mrozy. Ofiarą 
tych mrozów padło 40 osób. W samym No­
wym Jorku zmarzły na śmierć 3 osoby. śnieg 
leży na 4-5 stóp. 

7 chłopców na krze lodowe) 
BERLIN, 4.1 (Tel. wł. Hasła Lód~iego). 

Okręty, wysłane na ratunek 7-miu chłopców 
uniesionych na krze lodowej na pełne morze 
z portu Wilhelmshaven, dopiero późną nocą 
natrafiły w zatoce Jadebusen na krę unoszo­
ną przez wzburzone fale wśród silnej zamie­
ci śnieżnej. 

Kra była już rozbita. Na jednej jej części 
· znaleziono 3-ch chło'Pców, na drugiej zaś 

4-ch, napół przytomnych ze strachu i z zim­
na. 
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Różne wiadomo.:4:i 
Trzy ·wielkie grupy państw w Europie. 

W numerze noworoczn. organu słowenskiej 
partji katoli~kiej „Slovenec", pisze przy­
wódca stronnictwa, dr. Koroszec, o sytuacji 
eurc:>_pejskiej, co następuje: 

W Europie tworzą się obecnie trzy gru­
py polityczne. Grupa franko -- słowiańska · 
(Francja, Polska, Czechosłowacja, Jugosła·­
wja i Rumunja); grupa niemiecka (Niemcy i 
Austria} t grupa włoska (Włochy, Hiszpania, 
Węgry i A lbanja). 

Grupa włoska cieszy się sympatjami An­
glji, grupa niemiecka sympatjami Rosji. 

Dr. Koroszec wyraża życzenie, . by grupa 
franko - słowiańska i włoska w imię poko­
ju, porozumiały się ze sobą. 

Sowieckie „święta". Prezydju.m central­
nego komitetu wykonawczego związku rad 
sowieckich wydało nowy dekret o dniach 
e>dpoczynku w Rosji sowieckiej. · 

Według tego delcretti dniami odpoczynku 
•.;ą: 1 Sty~znia, 22 stycznia, jako rocznica re­
wolucji z 1905 roku, 12 mar ca, jako dzień o­
balenia caryzmu, 18 marca, dzień komuny 
paryskiej, 1 maja, dzień międ.zynarodó·wki 
oraz 7 i 8 listopada, jako rocznica rewolucii 
październikowej. - (Według starego stylu). 

Prócz tego rady gubernjc:..lnc związków 
zawodowych mają '\)rawo ustanawiania do­
datkowych 7 dni odpoczynku w ciągu roku . 
uzgadniając te dni z miejscowymi„ narodowy-

. mi i religijnymi zwyczajami. · 

Zuchwały rabunek w Chicago. Z No·:~~-~ -­
go Jorku donoszą. że w Chicago popełniono 
niebywale zuchwały rabunek bankm~y. 6-ciu 
zamaskowanych bandytów napadło w domu 
na kasjera instytucji „Revens ·and Wood 
Bank". Podczas gdy część rozbójników 
trzymała w szachu rodzinę , inni zmusili ka­
sjera do zaprowadzenia ichd. o banku, gdzie 
zagrozili mu śmiercią, jeżeli kasy nie otwo­
rzy. Łup bandytów wynosi 80,000 dolarów. 

. Tajemnicze samobójstwo inż. Legieżyń­
sk1ego we Lwowie. W dniu 3 bm. o świcie 
rozegrała się w domu przy ul. Zimorowicza 
Nr. 16 we Lwowie tragiczna scena. Zamie­
szkały tam zawiadowca cywilnego portu lo­
tniczego na Błoniach Janowskich we Lwo­
wie ~nż, Zygmunt Legieżyński, obudziwszy o 
godz. 4 rano swą matkę ze snu, oznajmił jej 
z płaczem, że za chwilę przestanie· żyć i pro 
sit, aby zaopiekowała się jego dziećmi. W 
chwili, gdy przerażona kobieta zerwała się z 
łóżka, aby uprosić syna, inż. Legieżyński wy­
~trz.ałem z rewolweru w usta pozbaWił się 
zyCla. 

Ś. p. Legieżyński liczy lat 37, b,ył wdow­
c~m i pozost~wił dwoje dziec~. Przed obję­
ciem .ki.erowmctwa portu cywilnego, był kie­
rownikiem lwowskiego „Aerolotu". Powód 
r~zpaczliwego. kroku jes! nieznany, albo­
wiem denat me pozostawił żadnego listu. 
Samobójstwo powszechnie znane!!o we Lwo­
wie inż. Legieżyńskiego wywołało w mie~ 
ście ·wielkie • . .vrażenie. · · 

Samobójstwo 80-letniego starca, wypę­
dz~nego przez córkę. Donoszą z Tarnopola: 
Miasto, ~ z.właszcz~ ludność żydowska jest 
pod wrazemem trag1czneRo samobó~stwa 80-
le~niego sta!ca ongiś bardzo zamoż~ego czło 
wieka, Jakoba Tadenbogena, · który od pół 
roku pozostawał w domu swej córki Rebeki 
Berg. W ostatnich dniach jednak wzmianko 
wana wymówiła mu dom i utrzymanie, wo­
bec .czego zrozpaczony nędzarz udał się nad 
rzekę, wskoczył do przerębli i utonął. Na­
stęp!le~o dopiero dnia wyćiągnięto zwłoki, 
zamientone w stężałą bryłę lodu. 

Samobójstwo to wywołało wśród współ­
wyzri<1w~ńw wielkie wrażenie. 

W państwie Sowietów także wybory. -
Na Syberji rozpoczęły się wybory do So­

wie.tów. Jest to początek kompanji wybór­
czej, która w ciągu najbliższych trzech mie­
sięcy przeprowadzona będzie na calem tery­
torium Rosii sowieckiej. 

Donoszą z Moskwy, że XIV-ty Wszech­
rosyjski zjazd przedstawicieli Sowietów pro­
wincjonalnych, który miał się odbyć w roku 
bieżącym, zgodnie z konstytucją sowiecką 
został odłożony do przyszłego roku. Odro­
czenie zjazdu nastąpiło pod tym pozorem, że 
w ciągu pierwszych 4 miesięcy roku bieżące­
go mają się odbyć w całej Rosji nowe wybo­
ry dn Sowietów. 

Komedja łaski kowieńskich satrapów. -
Litewska agencja prasowa „Elta" donosi 

że prezydent Smetona ułaskawił dwu Pola~ 
ków, skazanych przez litewski sąd wojenny 
na karę śmierci za rzekome szpiegostwo. 

Skazanym zamieniono karę śmierci na do­
żywotnie więzienie. 

Czytajcie 
,,Hasło Łódzkie" 

·„Hasło Łódzkie" z dnia 5 stycznia 1928 roku. Str. 3 

SKQ 
Piękne słówka, a rzeczywistość 

Różni mężowie stanu Czechosłowacji, a 
~zczególniej p_ahowie ministrowie z p. Bene­
szem na czele nie ,t:aniedbują żadnej okazji, 
by bąqź to w przemówieniach i wywiadach, 
bądź też za pomoc·ą oddanej sobif prasy, trą­
bić na cały świat o przyjaźni cze l<iej do nas, 
o potrzebie zapomnienia dawnych uraz z po-

W'*i 

wodu śląska itd., a zaś przedewszystkiem o 
konieczności zacieśnienia stosunków sąsiedz 
kich między obu bratniemi narodami. 

Są to jednak tylko czcze słowa, a jaki jest 
nastr'ój istotny kół rządzących i prasy cze­
skiej w stosunku do Polski, · o tero mówią nam 
artykuły, ukazujące się od czasu do czasu na 

H '" 

,,źwycżęzcy" n1oskiewscy 

Ryk.ow, (xJ przewoflnictqcy R(f({y liomisarzy TuC!owyc·h i Stalin, 7xx) st?kre-łarz ge~ 
neralny parf7, rtqdzqcej przeprowaJziii wykhiczenie 1'rockiego i Zinowjewa z partji bąl­
szewickie j . 

Zdjęcie nasze przedstawia Rykowa i Stalina z członkami ostatniego kongresu partji 
komunistycznej w Moskwie. 
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Co to są ~ydziały czela~niczę 
Udział czeladników w życiu organizacyjnem rzemiosła 

Wejście w życie nowej ustawy przemysło 
wej reguluje życie publiczno - prawrte całego 
rzemiosła, a więc i tej jego warstwy, która 
znajduie~ię na stopniu przejściowym - ter­
minatorem a mistrzem t. j. warstwy czeladni­
czej. 

Co do sprawy egzaminowania i wyzwala­
nia na czeladników, wiemy już z tego, cośmy 
poprzednio pisali, że czynność tę przejmują 
na siebie obecnie Izby rzemieślnicze, a do cza 
su ich powstania na terenie b. Kongresówki, 
odnośne · wojewódzkie władze przemysłowe. 

Nie będziemy się tu szerzej nad tem roz­
wodzić, gdyż w ustawie przemysłowej jest 
ona dość szczegółowo oświetlona, a w mają­
c;ych się jeszcze ukazać dalszych rozporzą­
dzeniach wykonawczych znajdzie oświetle­
nie uzupełniające. Zajmiemy się tu natomiast 
udziałem czeladnikó'Y w życiu organizacyj­
nem r.zemiosła oraz prawami, jakie przysłu­
giwać będą na przyszłość reprezentacji cze­
ladniczej. 

Jak wiemy, ustawa przewiduje utworze­
nie przy cechach tak zw. wydziałów czelad­
niczych. Intencja ustawodawcy szła w tym 
kierunku, aby stworzyć platformę zgodnej 
współpracy pomiędzy samodzielnymi przed­
siębiorcami rzemieślniczymi, tworzącymi da­
ny cech. a zatrudnionym u nich wykwalifiko­
wanym personelem pomocniczym. W tym 
też sensie wydziały czeladnicze przy cechach 
powinny w przyszłości pojmować swe zada­
nie, szukając zawsze drogi zgodnej współ­
pracy, z cechem jako całością, która przy 
dobrej chęci z obu stron zawsze się znajdzie. 
Interes mistrza bowiem i interes czeladnika 

MHAQA tt·' •S'f"* 

nigdy nie s~ ze sobą sprzeczne, o ile rozpa­
trywać je będziemy z pWlktu widzenia oho· 
pólnych potrzeb i dążeń gospodarczych i o 
ile trzeźwo będziemy oceniali sytuację, uni­
kając stwarzania niepotrzebnych i wysoce 
szkodliwych, a przytem najzupełniej sztucz­
nych kolizyj. 

Co do techniki wyborów wydziałów cze­
ladniczych ·przy cechach oraz ich zadań i u­
prawnień, to sprawy te przedstawiają się w 
ogólności następująco: 

Starszy danego cechu (cechmistrz) w o­
kresie przewidzianym po dokcmaniu rekon­
strukcji cechu na zasadzie nowej ustawy 
przemysłowej zwołuje zebranie wyborcze 
czeladników zatrudnionych stale u członków 
cechu, wybory wydziału czeladniczego, li­
czebny skład którego nie może przewyższać 
liczby członków zarządu jednego cechu. No­
wy wydział czeladniczy po dokonaniu wybo­
rów wyłania sam ze siebie swói zarząd; od 
czasu swego ukonstytuowania się zyska on 
_prawo uq;estniczenia w walnem zebraniu 
cechu z pełnem prawem głosu. 

W szczególności wydział czeladniczy przy 
cechu ma prawo współpracy z cechem przy 
załatwianiu wszystkich spraw, które bezpo­
średnio dotyczą bądź to samą czeladź, bądź 
też znajdujących się w nauce terminatorów. 
Pozatem w stosunku 1 :5 wydział czeladniczy 
ma prawo uczestniczenia w posiedzeniach 
zarządu cechu. 

Odrębne stanowisko zajmują wydziały 
czeladnicze przy Izbach rzemieślniczych, do 
których cechowe wydziały czeladnicze dele­
gują swoich przedstawicieli. Do omówienia 
tej sprawy przystąpimy_ nieco później. „----------, 

Sekcja prawna przy Tow. Rzem. „RESURSf\'' ul. Kilińskiego 123 
prowadzona przez wybitne siły prawnicze, udziela za minimalną opłatą 

porad prawnych we wszystkich sprawach sądowych, administracyj­
nych, podatkowych i t. d. 

Przyjęcia odbywają si~ we wtorki piątki każdego tygodnia 
od 7-9 wiecz. 
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łamach organów rządowych, a rozwaza1ące 
po~zczególne kwestje polityczne, w których 
zdradzają się nieprzyjazną linią wielkiej poli­
tyki czeskiej wobec Polski. · Takiego samo­
zdemaskowania dokonała teraz ta prasa z 
racji rozważania kwestii wileńskiej. Czeska 
prasa narodowa demokratyczna, zarówno sto 
łeczna praska („Narodni Listy"), jak prowin­
cjonalna („Morawsko Slezsky Dennik") wy­
powiedziała się w tym sensie, że ... Wilno jest 
litewskie i że Polska powinna ie oddać Li­
twie (!). Najwyraźniej jednak wystąpił w tej 
sprawie, wychodzący w Orłowej na śląsku 
czeslsim, organ wydawany za rządowe pienią 
dze „Obrana Slezska", który w artykule p. t.: 
„Polska jako sąsiad", posunął się do tego, że 
napisał, iż Polska „gwałtem i bęzprawiem 
zabrała maleńkiej Litwie jej stolicę Wilno" 
(!), poczem woła: „Oddaj Polsko, coś zrabo­
wała" (!). 

„Obrana Slezska" wogóle uważa, że Pol· 
ska jako sąsiad odznacza się żarłocznością, 
egoizmem i złą wolą i wylicza nasze zbrodnie 
w tym kierunku. Otóż według „Obrany Slez­
ska", Polska zabrała Niemcom Górny śląsk 
(!), wdarła się w głąb Rosji (?) aż pod Lwów 
(?!}, a wreszcie gnębionym przez Niemców 
i Węgrów Czechom odebrała część śląska 
Cieszyńskiego (!). 

Oto, co się nazywa odwracać kota ogo­
nem. Niedość, że nasi kochani „bracia", 
Czesi, wydarli nam część śląska, jeszcze ma­
ją odwagę oświadczyć, że są pokrzywdzeni. 
To też „Obrana Slezska" za chwilę zapomina 
się w swej roli niewinnego, krzywdzonego 
baranka i pyta - coby było, gdyby „boha­
terski" jenerał Sznejdarek (przywódca zdra­
dzieckiego napadu na Polskę w r. 1920), po­
szedł nie pod Bielsko, lecz a.Z pod Kra- -
(?!)i gdyby Czesi również oświadczyli, ż. • 
czego, co w takfoj wycieczce zabrali, 
zwrócą Polsce? Wiilk wyłazi tutaj z ov 
skóry - i to w jakże śmieszny i głupi 
sóbl 

Czyby nie 1epiej było, aby p. Benesz 1 • 

ni „znakomici" czescy politycy zamiast 
i mówić na temat czesko-polskiej przy• 
pouczyli swoich agentów prasowych, ŻE 
wet największe łajdactwo i najgłupsza 
wokacja mają swoją granicę! 

4 zł. 95 gr. 
PRENUMERATA MIESZANA OBU BI· 
BLJOTEK „R OJ U" ZA KWARTAŁ IV 

1921 R. 

f. BIBLJOTEKA POWIESCIOWA. 
519 Wf\NDf\ MELCER · RUTKOWSKI\ 

.NRRZECZONY Z f\NGORY", (oryg. po­
wieść polska). 

:,20. LF\URIDS BRUUN - „NIEPOCIESZONJ\ 
WDOWF\" (z ńsklego). 

521. ft. ZRRZYCKF1 - „DZIKUSKA" (oryg. 
powieść poiska). 

522. LOUIS HEMON - .PJĘSCiflRZ Ml\· 
LONE• (powieść sportowa · z franc.} 

523. CHESTERTON - .NIEWINNO$ć OJCł\ 
BROWNł\" (z ang. - dedekt.) 

524. SZMIELOW - „KELNER" powieść pi· 
sarz11 sowieckiego, tłom. z rosyjsk.) 

li. BIBJLOTECZKJl HIST.·GEOGR. 
Z cyklu szpiegowskiego. 

84. WLf\!JYSŁł\W MERGEL - HT1\JNIKI 
SZPIEGOSTWł\ CZESKIEGO". 

Z cyklu .Zaludnione niebo". 
85. STł\N. ST~UMPH • WOJTKIEWICZ 

.LINDBERQW (życie jego !'dzieje walki 
o RtlantykJ. 

Z cyklu "Ekran i scena". 
86. Hł\NNR SKRRBEK ...., „ TRUJf\Cł\ SV· 

RENł\ f\NDł\LUZJI". (pami~tnikl tan· 
cerki Oteroi. 

Z cyklu sz:plegowsklego. 
87. „sz /IEGOoTWO w POLSCE". 

Z cyklu „Rosja na rubieży". 
88. DR. J. P. Zł\Jf\CZKOWSKI - „Bł\D· 

MF\JEW i MIKOŁRJ Il". 

Z cyklu "Wielkie procesy" 
· 89. ZOfJR DR.)MLEWICZOWf\ - .SPI\· 

DEK, KT.ÓKEGO NIE BYŁO". 

T •WO Wyd. „R o J" s. z o. o. 
Warsz;aw<\, Kredytowa 1. 

P. K. O. 9880. 
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KRDllJKA 
Czwartek, 5 grudnia, Telesfora P. M. 
Piątek, 6 grudnia, Trzech Króli. 

TEATRY. 

Teatr Miejski - Kawiarenka. 
Teatr Kameralny - „Radość kochania". 
Teatr Popularny - „Wesoła para". 
Teatr w sali Geyera - „Niespodzianki roz· 

wodowe". 
KINA: 

Apollo - Pat i Patachon. 
Corso - Obrońca zachodu. 
Czary - Pod groźbą śmierci. 
Gtand.Kino - Parada rekrutów. 
Luna - Teatr art.-lit. „Gong''c 

• Mimoźa - Krwawa litera. 
Mewa - Za grzechy młodości. 
ResUl'sa - Wyzwolona kobieta. 
Splendid - Gehenna jeńców. • 
Spółdzielnia Pa6shvowa - Prorok ulicy •. 

Cyrk Staniewskich (Al. Kościuszki 73) -
Wielki program świąteczny. 

Mói dom 
W zaułku sfoi dom mój, nękany turkotem 
Po brukach, wozów pełnych, s~r~ypiących, 

c1ęzarnych .. 
W zaułku stói dom mój, oplwany .kół błotem, 
Owiany fabryk dymem, jak chmura tak czar-

nych. 
W zaułku stoi dom mój i oknem wybitem 
Spogląda jak tłum szary, stroskany, milczący 
Przepływa nakształt fali ulicy korytem, 
Znikając wolno w fabryk czeluściach huczą-

cych, 
By tam się przelać z falą maszyny jazgotu, 
By tam swe żyły jako powrozy naprę2:ać 
I zgittać nędzne barki oślizgłe od potu 
T oczy krwią nabie~łe w bezdenność wy­

tężać„. 

W zaułku stói dom mój i w dżdżyste wie-
czory, 

Gdy wicher na kominie pojęcza i huczy, 
Spogląda jak wychudłe ludziska - upiory 
Charkoczą i - jak nędza kościami powłóczy 
I daje znak, że ludzi w uścisleu swym więzi.„ 
W chichocie wichrów, w trzasku bedistn-vch 

gałęŻi 
Mój dom stoi i płacze i jęczy ze zgrzytem 
I na świat ten spogląda swem oknem wy­

bit~. 
A. Kasprowicz, 

N cne dyżury aptek 
Dziś w nocy; dnia 5 stycznia, dyźurują 

następujące apte~i: L. Pawłowski (Piotrkow­
ska 307), S. Hamburg (Główna 50), B. Głu­
chowski. (Narutowicza 4), J. Sitkiewicz (Ko­
pernika 26), A. Charemza (Pomorska 10), A. 
Potasz fPlac Kościelny 10). 

Czytelnicy wiród dorosłych 
z 1-!ze~ wypożyczalni korzystało 

~.!.;4•3 o ob~r 

Według danycl cyfrowych Wydziału 
Oświaty i Kultury, działalność I-ej Miejskiej 
Wypożyczalni książek dla dorosłych w ciągu 
grudnia r. ub, przedstawiała się następująco: 

Frekwencja korzystających z Wypożyczał 
ni ogółe1n wynosiła 3,544 osób, w tern 2,808 
męrezyzn i 736 kobiet. Prócz tego z czytelni 
pism korzystało 1.594 osób ( 1,504. mężczyzm 
i 90 kobiet). 

W okresie powyższym czytelnicy ci prze­
czytali 6,677 rozmaitych dzieł. Największem 
powodzeniem cieszyły się następujące działy: 
powieści i nowele obyczajowe - 1,872, powie 
ści i nowele historyczne - 976, poezje i utwo 
ry dramatyczne - 694, następnie zaś podró­
że1 opisy, przygody - 520, historja - 475, 
nauki stosowane - 393, przyroda i matema­
tyka - 399, literatura - 320, geografja -
284, nauki s~czne - 175 i t. d. 

·-~ --~~~======~!::: 
z łVlieJsl<iej GalerU sztuki 

Obecf1a, nader interesująca wystawa prac 
najbardziej utalentowanych artystów łódz­
kich, zwinięta będzie w poniedziałek, dnia 9 
stycznia, by tisłąpić miejsca pośmiertnej wy­
stawie prać łodzianina Marjana Puffkego 
oraz krajobrazów .Mieczysława Siemińskie­
go i S. Terleckiego z Zakopa~ego. 

W niedzielę, dnia 8 stycznia, o godz. 8-ej 
wieczorem dla ucżczenia pamięci Stanisława 
Przybyszewskiego odbędzie się w Miejskiej 
Galerji Sztuki odczyt znanego krytyka i mo­
nografisty, prof. A. B. Cypsa o Stanisławie 
Przybyszewskim. Wejście 1 zł., dla mło­
dzieży - 50 gr. 

RUCH PRZEDWYBORCZY OŻYWIA SIĘ 
Niektór.e bloki stworzyły już listy kandydatów 

ZAINTERESOWANIE WYBORAMI Grohman z grupy konserwatystów, trzecie 
WZRASTA. miejsce zajmuje b. wiceprezydent inż. Woje-

- Na skutek napomnień ze strony organiza­
cyj politycznych wzmaga się zainteresowanie 
ludności wyborami. Do lokali obwodowych 
komisyj wyborczych zgłaszają się coraz wię­
ksze ilości osób, w celu sprawdzenia, czy 
zostały wciągnięte do spisu wyborców. Moż­
na powiedzieć, że wkraczamy już we właści· 
wy okres ożywienia przedwyborczego. (p) 

Z REFERATU WYBORCZEGO. 

W dniu w<:zorajszym Referat Wyborczy 
przy Magistracie dostarczył obwodowym ko­
misjom wyborczym alfabetycznych spi.sów 
wyborców do Sejmu. Spisy alfabetyczne wy­
magane są przez ustawę wyborczą w charak­
terze uzupełnienia spisów wyborczych, spo­
rządzonych według domów. 

WIZYTACJA OBWODOWYCH KOMISYJ 
WYBORCZYCH. 

W dniu wczorajszym p. prezes Sądu Okrę 
gowego w Łodzi Stefan Bełżyński jako prze­
wodniczący okręgowej komiisji wyborczej 
Nr. 13 wraz z komisarzem wyborczym dla te­
go okręgu p. Dychdalewi<:zem przeprowadził 
lustrację działalności obwodowych komisy 
wyborczych w powiecie łaskim. 

RUCH PRZEDWYBORCZY W CHOJNACH. 

W Chojnach utworzony już został blok 
stronnk:tw, popierających rząd Marszałka 
Piłsttdskiego. Jako kandydaci na posłów 
są pp.: Rydzewkz, Gogolewski wójt gminy 
Tuszyn oraz p. Kamiński, znany działacz na 
terenie samorządu powiatowego. (p) 

B. POSEL W ASZKIEWICZ NA CZELE 
LISTY RZĄDOWEJ. 

Jak się dowiadujemy z miarodajnych źró­
deł, w dniu wczorajszym ostaecznie ustalono 
skład listy rządowej kandydatów do sejmu w 
Łodzi. 

Na czele list-y figuruje b. poseł Wasizkie­
wicz z NPR-lewk:y, zaś · na drugiem - dr. 

wódzki, czwarte - dr. Solański. 
Dowiadujemy się również, że w przyszłym 

tygodniu odbędzie się pierwszy wiec listy 
rządowej, której komitet ukonstytuuje się w 
końcu bieżącego tygodnia. (bip} 

TWORZENIB BLOKU MNIEJSZOśCl NA• 
RODOWYCH. 

W najbliższych dniach odbędzie się posie­
dzenie konstytuujące żydowskieg.o bloku na­
rodowego przy bloku mniejszości narodo­
wych w Łodzi. Dotychczas odbyło się posie­
dzenie przedwstępne p0między p&szcżegól­
nemi partiami sjonistycznemi, a następnie od­
będzie się posiedzenie wspólne przedstawi­
cieli mniejszości żydowskiej i niemieckiej. 

(bip). 
KANDYDACI BLOKU MNIEJSZO$CI NA­

RODOWYCH. 

Jak się dowiadujemy, w dniu wczorajszym 
ustalone zostały kandydatury posłów do sej­
mu _ _P.rzez blok mniejszości narodowych. I tak 
w Warszawie kandyd-0W'ać będą byli posło­
wie Grynbaum i Hartglas, w Białymstoku b. 
poseł Farbstein, Vf Piottkowie radny Bialer, 
w Wilni~ b. poseł Feldman, vt Lodzi kandy­
d<>wać miał b. poseł dit. R-0żenblat, wobec 
tego jednak, iż przeciwko kandydaturze tej 
powstała ostra opozycja przez sjonistów pod 
p1'zewodnictwem b. radnego Praszkiera, mo­
żliwe jest, że dr. Rozenblal kandydować bę­
dzie z listy państwowej. W tym wypadku 
kandydowałby z listy bloku redaktor Lewi 
ze stronnictwa 11Hitachdud1

'. W sprawie kan­
dy.datury b. posła R&zenblata opozycja posta 
nowiła wysłać protestacyjne pistno do posła 
Grynbauma w Warszawie. Z ramienia niem­
ców wchodzących w skład mniejszości naro­
dowych kandyduje w Łodzi b. poseł Utta, z 
ramienia żydowskiego bloku narodowego 
kandxdować będzie b. p0seł Kirszbraun („A­
guda ') w Warszawie, i b. poseł Pryłucki w 
Łodzi. (p) 

liazownia łódzKa - t1r1n1m doiwtadcz1ń 1h1mlcznych 
Doświadczenia potrwają -3-1-4 miesięcy 

Do Dyrekcji Miejskiej Gazowni w Łodzi 
zwróciła się Państwowa Fabryka Związków 
azotowych w Tarnowie z prośbą o udzielanie 
do dyspozycji tejże fabryce urządzeń gazow­
ni łódzkiej dla przeprowadzenia szeregu waż 
nych doświadczeń chemicznych. 

Przedmiotem tych doświadczeń, mają­
cych wielostronne znaczenie, jest wydobywa 
nie z gazu wodnego - czystego wodoru, któ 
ry następnie w połączeniu z azotem daje ma­
terjały chemiczne, niezbędne w rolnictwie, 
przemyśle, armji i t. d. Gazownia łódzka 
iesi jedyną na terenie Rzeczypospolitej, po­
siadająca urządzenia, odpowiednie do pro­
dukcji gazu wodnego; dlatego też Dyrekcja 
Państwowej Fabryki w Tarnowie, w poszuki I 
waniu odpowiedniego terenu dla doświad­
czeń, zmuszona była zwrócić swą uwagę na 
Łódź i tu przystąpić do zamierzonych ba­
dań. 

Zarząd Gazowni łódzkiej, rzecz prosta, 

z całą gotowośdą zgłosił swą polllOc w tych 
ważn~h z ogólnego punktu widzenia pra­
cach, oddając niezbędne dla nich urządzenia 
do dyspozycji delegowanym z Tarnvwa che­
mikom. Doświadczenia, które rozpoczęto 
wczoraj, potrwają ~ miesięcy, a kierować 
niemi będzie 4 chemików Państwowej F abry­
ki Tarnowskieł, prócz tego dojeżdżać będzie 
do Łodzi dyrektor Fabryki, dr. Zwisłocki. 
Dla celów doświadczalny<:h wzniesiony' bę­
dzie na terenie gazowni specjalny budynek 
prowizoryczny oraz przeptowadzony ruro­
ciąg długości 380 mtr. Do doświadczeti zu­
żywać się będzie 2500 m• gazu wodnego 
dzienrtie. 

Należy nadmienić, że p. Pte'Zydent Rze­
czypospolitej, Mościcki, żywo ititeresuje się 
doświadczeniami z gazem wodnym i nawet 
osobiście ucteśtnkzył w badaniach.i prowa­
dzonych w tynt przedmiooie w warśtaW'skim 
Instytucie Chemji Doświadczalnej. 

J 

Kursy dla więźniów - analf abetclw 
zorgan!zuJe w naJblitszym czasie Wydział Oświaty 

Uchwały ostatniego posiedzenia magistratu m. Łodzi 
Na onegdajszem posiedzeniu nlagistratu 

ławniK wydziału oświaty i kultury dr. Kop­
ciński wystąpił z projektem zorganizowania 
przez samorząd kursów dla anallabetów, od­
siadujqcych karę w więzieniach łódzkich. 

W więzieniach karnych, gdzie więźniowie 
odsiacl,ują karę po wyroku kursy te będą mia­
ły wszelkie cechy organizacji stałej, podczas 
gdy w więzieniach śledczych odbywać się bę­
dą pogadanki dla więźniów, a to w tym celu, 
by więźniowie, posiadając wiele wolnego cza­
su mogli ten czas wykorzystać dla pracy nad 
sobą. 

Do wykładania na kursach takich będą 
musieli być zaangażowani nauczyciele spe­
cjalni, jak również wprowadzone specjalne 
metody nau<:zania. Całkowity koszt utrzy­
mania tych kursów ponosić będzie magistrat, 
który też na posiedzeniu onegdajszem zaak­
ceptował projekt ławnika Kopcińskiego i wy­
asygnował na jego realizację 3000 złotych do 
kwietnia r. b. 

Uchwała ta będzie musiała być potwier­
dzona jeszcze przez Radę Miejską. 

W sprawie organizacji kursów dla wię­
źniów p. ławnik Kopciński w najbliższych 
dniach jeszcze odbędzie konferencję z proku­
ratorem przy sądzie okręgowym i zarządem 
więzień łódz,dch. 

Na temże posiedzeniu magistratu omawia­
na była sprawa utworzenia poczekalni dla in­
teresantów, napływających codziennie tłum­
nie do wydziału poc!_a~o,~ego, n*,ą~cz~cego 

się przy Placu Wolności 2. Obecnie tnusżą 
interesanci wyczekiwać w zimnych, cuchną­
cych korytarzach, nie mając gdzie spocząć \v 
razie zmęczenia. Dlatego też ławnik wydzia­
łu podatkowego p. Kuk wyst4pił z projektem 
utworzenia obszernej poczekalni zaopatrzonej 
w krzesła. Projekt ten został przez magi­
strat zaakceptowany. (p) 

Co usłyszymy dziś 
przez radjo 

(Program warszawski, lala 1111). 
CZWARTEK, 5-go stycznia. 11.40-12.00 

Komunikaty P. A. T., 12.05-12.30. Odczyt 
p. t. Kalendarz na styczeń wygł. prof. G~­
staw Wuttke, 14.40-15.20 Komunikaty, 16.00-
.16.25 Odczyt p. t. Przegląd Polityki Między­
narodowej za m. Grudzień 1927 r. wygł. dr. 
Jan Grzymała-Grabowiecki, 16.25-17.40 Ko­
mun1kat harcerski, 16.40,16.05 Odczyt p. t. 
Jak z Powietrza Powstaje Chleb odczyt w__y­
głosi inż. Eugenjusz Porębski, 17.05-17 .20 Ko 
munikaty1 17.20-17.45 Wśród książek. Prze­
gląd najnowszych wydawnictw omówi prof. 
Henryk Mościcki, 17.45-18.55 Audycja lite­
racka, 18.55-19.15 Komunikat rolnkzy, 19.1 -
19.35 Rozmaitości, 19.35-20.00 Lekcja języka 
angielskiego P. Memmi Gatdiner, 20.30 Kon.­
cert wieczorny, 22.00-22.30 Komunikaty: po~ 
licyjny, sportowy, oraz nadprogram, 22.30· 
23.30 Transmi<Sja ·muzyki tanecznej. 

7 eatr i SJtuka 
TEATR MIEJSKI. 

Dżiś, czartek, na przedstawieniu dla 
Związków Robotniczych „Kawiarenka". Po­
zostałe bilety dziś od 10 rano w cukierni Go­
stomskiego po cenach popularnych. 

Jutro, piątek świąteczny, trzy przedsta­
wienia: o godz. 12 w południe premjera ba­
jeczki świątecznej B. Hertza i W. Tatarkie­
wi.czówny „Choinka Buma i Bączka". Re­
~serja Konstantego Tatarkiewicza muzyka 
Z. Białostockiego, 

o godz. 4 po południu po cenach popular­
nych „Kredowe Koło", 

o godz. 8.30 po raz ostatni przed zejściem 
z afisza „Kawierenka". 

W sobtę ptemjera 4-aktowego dramatu 
egzotycznego M. Lengyel'a „Tajfun" z Janem 
Boneckim w popisowej roli japońctyka To­
karemo. 

W rolach ważniejszych obok niego: Jani­
na Morska, Dziewońska, Woskowski, Krze, 
miński, Winawer i inni. 

W niedzielę o godz. 4 po południu po ce. 
na<:h popularnych „Peer Gynt". 

Następnemi po „Tajfunie" premjerami hę 
d<!J: współczesna komedia satyryczna K. Wro 
czyńskiego „Aby żyć" i komedia stylowa Jó­
zefa Blizińskiego „Pan Damazy". 

TEATR KAMERALNY 
(Gmach G.-Hotelu, wejście od Traugutta 1). 

daje dziś i jutro wieczorem po cenach zniżo­
nych komedię Verneuil'a „Radość kochania" 
z Stefanją Jarkowską i A. Kwiatkowski.ni w 
rolach głównych. W niedzielę po południu 
sztuka dana będzie po raz ostatni. 

„Asekuracja wierności" 
czyli „Strażnik cnoty"# 

Pod tym tytułem daje Teatr Kameralny 
w nadchodzącą sobotę premjerę 3-aktowej 
dGwcipnej komedji paryskiej Sachy Guitry, 
w której wdzięczne pole do popisu aktorskie 
go znajdzie utalentowana i lubiana artystka 
naszego zespołu p. Relewicz - Ziembińska. 
Obok niej w rolach ważniejszych: A. Duna­
jewska, W. Ziembiński (zarazem reżyser sztu 
ki) i J. Chodecki. Dekoracje Z. Poduszki. 
Sóbo-tnia premjera będzie miała wyjątkowy 
w naszych warunkach charakter publicznej 
próby generałilej istotna bowiem t. zw. pre­
mjera z udziałem prasy i osób zaproszonych 
odbędzie się dopiero w poniedziałek. Kaśa 
Zamawiań w cukierni Gos.tomskiego rozpo­
częła już sprzedaż biletów na przedstawienie 
sobotnie. 

W piątek przyszłego tygodnia uroczyste 
przedstawienie drramatu Stanisława Przyby­
śzewskiego „śnieg" w reżysetji M. Szpakie­
wicza i w wykonaniu: J. Horeckiej, K. Lu­
bieńskiej, F. Brodniewicza. M. Szpakiewicza 
i W. Jakubińskiei. 

TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa Nr. 18, 

Dziś i dni następnych „Wesóła para0 me. 
lodyjna operetka w 3-ch aktach urozmaicona 
efoktownetni tańcami. W rolach tytułowych 
Ant.oni Mi11er i Zofia Piątkowska. W piątek. 
dwa ptzdstawienia „Wesołej pary" o godz, 
4-ej po połudrtiu i 8.20 wieczorem. Ceny od 
60 gr, do 3 zł. 

TEATR W SALI GEYERA 
Piotrkowska Nr. 295. 

W piątek, sobotę i niedzielę o godz. 4-ej 
pa południu i 8.20 wieczorem _p~ękny dramat 
ludowy „Chłopi" z powieści Wł. Reymonta, 
ilustrowany muzyką. Obsada ról premiero­
wa. Nowe efektowne dekoracje W. Makoj­
nika. 

BETLEEM POLSKIE 

W piątek i niedzielę o godz. 12 w połu­
dnie w Teatrze PopulaMym Tow. śpiew. im. 
Moniuszki odegra „Betleem Polskie" Lucja­
na Rydla. 

Teatr literacko-artystyczny „GONG". 

Dziś ptemjera szlagierowego programu 
Nr. 8 p. t. ,,Tak się robi gwiazdy". Na pro­
gram składa się poza pełną humoru parodją. 
:znanego autóra Ewreinowa pod powyż­
szym tytułem szereg wesołych piosenek, ske­
tschy i scen tanecznych. Udział bierze poza 
gośćmi z Warszawy p. M. Chaveau i p. G. Cy 
bulskim oraz p. p. Władysławą J aśkówną i 
Hanką Runowiecką, które powróciły z urlopu 
cały zespół w osobach: Czesławy Popielew­
skiej, Serafiny Talarico, Adolfa Nowosielskie 
go, Stanisława Sielańskiego, Czesława Sk!o 
niecznego oraz goniątek z prim-baleriną Ire­
ną Soboltówną i baletmistrzem E. Wojnarem 
na czele. - Całość reżyserował dyr. W. Ja­
strzębiec, tytułowy zaś sketsch - p. Sko­
nieczny. 

Codziennie dwa przedstawienia o godz. 
7,45 i 10 wieczorem. 

W piątek, drtia 6, sobotę dnia 7, oraz w 
niedzielę dnia 8 stycznia specjalne trzecie 
przedstawienie o godz. 5,45. 
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Z DlllA 

WYJAZD P. WOJEWODY J ASZCZOŁ-

,,Hasło Łódzkie" z dnia 5 stycznia 1928 -roku. 

Honsolid cja łódzkich Stowarzyszeń 
w łaścicieH Nieruchomości 

T A. Jak się dowiadujemy, w dniu wczoraj- O wspólny front własnoś-ci nieruchomej 
szym wyjechał do Warszawy wojewoda łódz 
ki p. Władysław Jaszczołt. Celettt skuteczniejszej obrony właśności 4) I.go Stowarzyszenia Właścicieli Nieru-

Wyjazd p. wojewody Jasżćzołta jeśt sci- nieruchomej z inicjatywy radnego m. Lodzi chomości z roku 1907 (Pomorska 21). 
śle związany z akcją przedwyborczą do sej- Maksymiljana Schotta oraz byłego posła na Komisja ta odbyła już zebranie organiza­
mu i senatu na terenie m. Lodzi. sejn'l O. Friesego utworzono międzystowarzy cyjne, na którem przyjęto regulamin oraz o­

/LE ZAROBIONO PRZY SPISACH. Jak szeniową komisję, do któr~j 'Weszło po pię- mówiono szereg najaktualniejszych spraw do 
wiadomo, przy układaniu spisów wyborców ciu przedstawicieli z następujących stow·arzy tyczących własności nieruchomej. 

ł szeń: d 
do sejmu i senatu referat wyborczy p acił pra l) Stowarzyszenia Właścicieli Nierucho- Komisja mię zyzwiązkowa będzie miała 
cownikom nie jak poprzednio ryczałtowo, mości Chrześcijan Przedmieść Łodzi (Siedzi- głównie za zadanie uzgodnić i skoordynować 
lecz akordowo, od każdej wypisanej pozycji. b . Ch . L !l) wystąpienia wyżej wymienionych stowarzy-

obe · od ł t ka ł · · a. ofny, ączna ń tk' h h dza cme p czas wyp a o ta o się, ze 21 I-go Stowarzys.:renia Właścicieli Nieru- sze we wszys 1.c spi;-awac. przeprowa . - ~ 
niektórzy J>tacownicy pobili rekórd, zarabia- chomości m: Łodzi (Siedziba: Bałut 

1 
Rajte- nych dot>:chc~as indywidualnie_ u władz. m1e1 

jąc przeszło 300 zł„ pod<:zas gdy inni dósięgli I 13) y 

1 
ścowyćh Jak l Rządu, a dotyczących obrony 

zaledwie stukilkudziesięciu złotych. ra 3) Centralnego Stowarzyszenia Właści- interesów własności nieruchomej. (rh) 
System tern okazał się o tyle dobrym, że ko k 

spisy zostały ukończone w bardzo krótkim cieli Nieruchomości (Piotr ws a 46) . 
terminie, a ostra kontrola referatu wyborcze­
go przyczyniła się do tego, że spisy są bardzo 
czytelne, a ewentualne omyłki mogą być je­
dynie skutkiem niedokładnych danych, nade­
słanych przez właścicieli domów. 

PIĘKNY CZYN ELEKTROWNI ŁóDZ· 
KIEJ. Jak się dowiadujemy na skutek proś­
by mieszkańców Chojen zarząd elektrowni 
łódzkiej postanowił przeprowadzić bezpłat­
nie dwa kable do kościoła w Chojnach, a to w 
celu zaprowadzenia w nim oświetlenia elek­
trycznego. Na instalację parafjanie chojeńscy 
zbierają pomiędzy sobą składki. Przeprowa­
dzenie kabli będzie miało jeszcze tę dog-o­
dność dla mieszkańców Chojen, że będą oni 
mogli zaprowadzać w mieszkaniach swych o­
świetlenie elektryczne. 

ROZSZERZENIE DZIAŁALNOśCI GA­
ZOWNI. W dniu wczorajszym wiceprezydent 
miasta p. Rap al ski odbył dłuższą konf eren­
c j ę z dyrekcją gazowni, na której to konferen 
cji omawiana była sprawa rozszerzeni& dzia­
łalności tej instylucji. W sprawie tej powzię­
to cały szereg doniosłych wniosków, które hę 
clą szczegółowo rozpatrywane i ewentualnie 
zatwierdzone na najbliższem posiedzeniu ra­
dy nadzorczej gazowni miejskie), które odbę­
dzie się w środę przyszłego tygodnia. 

CEGIELNIE OTRZYMAJĄ KREDYTY. 
W związku ze wzmagaj~cym się ruchem budo 
wlanym i celem umożliwienia cegielniom pro­
dukcji cegieł w zna<:zAej ilości, łódzki oddział 
Banku Gospodarstwa Krajowego zamierza u­
dzielić kredytów obrotowych cegielniom o me 
chanicznej i zwyczajnej produkcji. Podania 
o przyznanie tych kredytów przyf rnow'a~ bę­
dzie bank na terenie swego rejonu. Stopa pro· 
centowa tych kredytów ustalona została na 9 
proc. w stosunku rocznym. Poza kredytami o­
brotowemi Bank Gospodarstwa Krajowego 
będzie udzielał w mniejszym zakr~sie kredy­
tów na uzupełnienie różnych urządzeń łechni 
cznych, przez które zdolność produkcyj na 
przedsiębiorstw zostanie wydatnie powięk­
szona. Oprocentowanie .kredytów na inwesty­
cje w cegielniach ustalonó również na. 9 pro­
cent. 

ZJAZD ODDZIAŁóW ZW. P. !. U. P. 
W związku z ogólno - krajowym zjazdem od­
działów Zw. Prac:. Inst. Użyt. Publicznej od­
być się mającym w Łódzi w maju b. t. wyje­
chali w dniu wczótajszyin do Warsżawy 
członkowie zarządu łódzkiego oddziału związ 
ku pp.: Wojdan, radny Kowalski i Andrzejak, 
którzy odbędą konferencję z zarządem głó­
v.:nym związku w sprawach organizacyjnych 
zjazdu. Oddział łódzki Zw. Pra<:. Inst, Użyt. 
Publicznej zamierza dołożyć wszelkich sta­
rań, aby zjazd wypadł jaknajbardziej imponu 
jąco. 

PRZYCZYNA ZATARGóW (J GAMPE­
GO I ALBRECHT A. W dniu 2 stycznia wy­
buchł strejk w fabryce fit111y Ga111pe i Al­
brecht przy ulicy Żeromskiego 129. Przyczy­
ną zatargu było postępowanie dyrektora fir­
my Daubego, który wprowadził pra<:ę na 
dwuch krosnach żakartowych o szerokości 54 
crnt. i ob~rc~.wszy robot::iików tą nadmierną 
pracą obruźyf 1m płace o 62 proc. Kobiety zaś 
zmuszał do pracy na 4 krosnach wąskich, 
przyczem również obniżył ich płace. Rozgory 
czeni tkacze zareagowali na taką zmianę sy­
stemu pracy strejkiem. Narazie tatarg znajdu 
ie się na martwym punkcie. 

NOWA TARYFA TELEFONICZNA. Jak 
nas informują z dniem 1 stycznia 1928 roku w 
Łodzi zaprowadzono ulgową międzymiastową 
taryfę telefoniczną. 

Dotychczas trzyminutatva rozmowa tele­
foniczna między Łodzią a Warszawą kostto­
wała stale o każdej porze dnia i nocy zł. 2 
gr. 70, obecńie zaś w rozmowach międzymia­
slówych nastąpiła pewna zmiana. 

Od godziny 21 do gódz. 8 rano z dniem 1 
stycznia b. r. pobierana jest taryfa ulgowa za 
trzyminutową rotmowę między Łodzią a W ar 
szawą wynosząca zł. 1 gt. 62, taryfa zaś roz­
mów w innych godtinach nie ule{l'ła zmianie. 

Zarządzenie to przyjęte zostató ż wiel­
kiem uznaniem. 

Zmiana systemu inkasa w Kasie Chorych 
Pracownicy muszą sami wpłacać należności 

Na onegdajszem posiedzeniu zarządu K.a­
sy Chorych przeszło dwie godziny debatowa 
no nad zmianą systemu inkasowania należ­
ności od pracodawcy z tytułu ubezpieczenia 
ich pracowników. 

Zarząd Kasy Chorych doszedł do przeko 
nania, że dotychczasowy system ciągłego 
chodzenia inkasentów po drobne nieraz su­
my nie przynosi odpowiednich rezultatów, 
wobec . czego należałoby system ten zmienić j 
w tym kierunku, by pracodawcy sami wpła­
cali należność. 

Ostatecznie całokształtu projektu jeszcz~ 
nie uł-Ożono, lecz najprawdopodobniej poza 
wezwaniami płatniczemi inkasent zgłosi się 
jeden tylko raz do pra<:odawcy po należność, 
a jeśli jej nie otrzyma, to Kasa Chorych już 
stosować będzie odpowiednie środki egze­
kucyjne. 

Ostateczne uł·ożenie systemu ściągania. 
składek nastąpi na najbliższem posiedzeniu 
zarządu, poczem uchwała ta zakomunikowa­
na z.ostanie wszystkim członkom Kasy Cho-
rych. bip. 

Krwawy pościg za koniokradami 
Złoczyńcy zbiegli, postrzeliwszy wieśniaka 

W dniu wczorajszym we wsi Kolonja świń­
ska gminy Łazi1sko powiatu brzezińskiego wy 
da.rzyło się krwawe za)śde podczas pościgu 
za koniokradami. Do zagrody włościanina 
Sęka zakradli się dwaj tacy złodzieje, naj­
bardziej z pośród wszystkich rzezimieszków 
zrtienawidzeni przez chłopów i wyprowadzili 
dwa konie. Sęk jednak obudził się, gdyż pies 
zaczął ujadać na koniokradów. · Wybiegł w 
bieliźnie na podwórze i wsz:<:zął alarm. Zło­
dzieje rzucili się do udeczki, pozostawiając 
konk Na skutek alarmu wszcz~tego przez 
Sęka zibiegli się sąsiedzi jego, a dowiedzia­
wszy się, iż spłoszył koniokradów, rzucfili się 

wraz z nim w pościg za nimi. W pewttym 
momencie uciekający złoczyńcy zaczęli się 
ostrzeliwać i Sęk trafiony został dwiema ku­
lami w pierś. Złodziejom udało się zbiec. W 
Sll:anie niemal że beznadziejnym przewieziono 
Sęka do szpitala w Tomaszowie Mazowiec­
kim. Na miejsce tragicznego wypadku wy­
jechał niezwłocznie prokurator na powiat 
brzeziński p. Mandecki oraz komendant po­
licji powiatowej podkomisarz Wesołowski. 
Za.rządzono szereg obław, w celu ujęcia ko­
niokradów, przyczem zatrzymano cały szereg 
podejrzanych indyWidu6w. (p) 

ES~. 

Rekordowy złodziej bielizny 
Do)(onał 21 kradzieży. Stanie obecnie przed sądem. 

W dniu 23 grudnia o godzinie 10-ej wie- Mieszkanie Trzcińskich jest znaną meliną 
czorem na strych dornu przy ulicy Gdańskiej złodziejską, będącą punktem zbórnym wszel­
Nr. 42 przedostał się złodziej Bolesław Mysz- kich ciemnych elementów. 
kowski, który strzelał pod<:zas ucieczki do Podczas rewizji . dokónanej w mieszkaniu 
dozorcy tego domu Jana Krzemiewskiego i Trzcińskich znaleziono parę koszów bielizny, 
lokatora Pinkusa Kopera. Został on przy- p~hodzącej z krad~ieży oraz aresztowano 
i:!'zyrnany przez przechodnia i aresztQwany. Helenę Trzcińską i znaną pajęczarkę Helenę 
Jak ustaliło dochodzenie prowadzone przez Janas, nigdzie nie meldowaną. Myszkowski, 
urząd śledczy Myszkowski w dniu 6 listopa- Trzcińska i Helena Janas g:ra!łowali w-e troje 
da ub. roku został wypuszczony z więzienia, na terenie Łodzi. Dotychczas ustalon~. że 
gdzie odsiadywał dwuletnią karę za kradzie- I Bolesław Myszkowski w samej tylko Lodzi 
że w Łodzi, na dwumiesięczny urlop zdro- dokonał 21 kradzieży bielizny ze strychów. 
wotny. W czasie urlopu zamieszkiwał w M. in. popełnił sradzieże przy ulky Cegiel­
mieszkaniu małż. Trzcińskich, których córka nianej 10, Piramowicza 2, Narutowkza 44, 
Helena była jego kochanką. Skwerowej 6, Nawrot 8, Juljusza 4, Sienkie­

• -
NADESŁANE 

wicza 52 i Przejazd 30. Przy ulicy Naruto• 
wicza 30 strzelał z rewolweru do stróża noc· 
nego, który usiłował go ująć. 

To samo wydarzyło się przy ulicy Gdań­
skiej 42. 

CV R K Aleje Kojciuszkl 73 Ogólna wartość strat wskutek kradzieży 
D dotychczas udowodnionych Myszkowskiemu 
Ziś wy~tęp wynosi kilkanaście tysięcy złotych. Myszkow-

słjnnego torreadora MANZANO ski postawiony zostanie w stan oskarżenia 
chluby Hlszpanji z andaluzyjskieml bykami i końmi 

Poz11tem cały zespół. 97 
nietylko za kradzieże, lecz i za usiłowanie za· 
bójstwa dwuch dozorców domowych. (p) 

~~~~~~~~~ 

'81utK RZEPllBśbruKiW boozKmH ~ 
Spółdzielnia z ogr. odp. 

Ł 6 d ź, ul. . hilińskiego N2 123 
(gmach Towarzystwa Rzemieślniczego „Resursa") 

przyjmuje 

Wkłady S PdllOS„Cl.OWe od jednego złotego za opro-
0. zcz"t centowcłniem, tatm1nowe 

i na każde żądarue oraz zapisy na udziałowców Banku. 
Załatwia wszelkie operacje bankowe. 

Str. S 
, 
Swiatła i cienie 

wielkiego miasta 
OKRADLI GO W KĄPIELI.„ OD A DO Z.„ 

Ludzie mają czasem dziwne upodobanie. 
l to takie, którychby sic? nikt pó nich nie spo­
dziewa!. 

Np. p. Aron Józef Kaufman strasznie się 
lubił kąpać. U podobanie p. Arona nazwą czy­
telnicy conajmniej dziwnem, a niektórzy wo­
góle nie uwierzą, że p. Kaufman miał zbocze­
nie kąpielówe, jak mówili o dziwnej manji p. 
Arona jego współwyznawcy. 

Niektórzy nawet twierdzili przed trzydzie 
stu -Iaty, że Aronek się nie uchowa, bo „do te 
wodę jest odważny jak goj". 

Z biegiem czasu p. Kaufman nie wyrzekl 
sill swojej manji i od czasu do czasu „potrze. 
bował sobie wykąpać", 

Ostatnio chęć ta napadła go we wtorek. 
Idzie więc p. Aton do łaźni rytualnej przy ul. 
Gdańskiej 75 i mówi do kasjerki: 

- Jednego byletu do trzeci klasę! 
- Proszę pana - mówi doń kasjerka -

może pan kupi abonament - 10 biletów, to 
wypadnie daleko taniej. 

- Nie trzebno - odpowiada p. Aron -
czy mi pani zaręczy, że ja będę żył 10 lat? 

Z jednym więc tylko biletem wchodzi do 
laini i za chwilę ukazuje się w stroju Adama 
innym współwyznawcom, między którymi 
spostrzega znajomego. 

Ten patrzy nap. Arona i wreszcie pyta: 
- Uj, dlaczego ty masz nogi czystsze od 

moich? 
- Bo o pięć lat jestem od ciebie młodszy 

- odpowiada spokojnie p. Kaufman i kąpie 
się dalej. 

Po chwili idzie się ubierać. 
Uj, gwałtu! Co sze stało? - Pan Kauf­

man szuka gorączkowo po kieszeniach i stwier 
dza brak złotego zegarka oraz portmonetki, w 
której znajdowało si(f 60 złotych. 

Nie pomogły krzyki i hałasy! 
Zarówno gotówka, jak i zegarek wsiąkły 

jak kamfora. 
Mimo tej straty p. Aron odniósł korzyść z 

niemilej przygody: nabrał wstrętu do kąpieli 
i co rok zaoszczędzi sobie na iem 1 zł. SO gr., 
to znaczy tyle, ile kosztuje bilet do łaźni ry­
tualne;. 

·Goao. 

Podatek lokalowy klubów 
będzie zniesiony 

Jak wiadomo, dot}'chczas od państwowe­
go podatku od lokali wolne były towarzystwa 
oświatowe, naukowe, kulturalne i t. p. 

Obecnie urząd wojewódzki otrzymał za­
wiadomienie, że narówni z powytszemi towa 
rzystwami, wolne są od podatku towar.zy­
stwa sportowe o ile prowadzą akcję Oświato· 
wą przez udzielanie odczytów, pokaz6w itd. 

Widmo strajku kominiarzy 
Dziś odb'=dzle się konferencja 

w tel sprawie 
Wobec tego, że w dniu 9 stycznia ma W)'• 

buchnąć strejk pracowników kominiarskich, 
któryby pociągnął za sobą katastrofalne skut 
ki w dzi~dzinie bezpie<:zeństwa pożarowego, 
okręgowy inspektor pracy p. Wojtkiewicz 
zwołał na dzień dzisiejszy _ konferencję przed 
stawicieli zarzą;du Zw. Prac. Inst. Użyt. Pu­
blicznej oraz mistrzów kominiarskich w celu 
podjęcia próby polubownego zlikwidowania 
zatargu. 

Samobójstwo robotnicy 
Robotnica Czesława Ogłaska, zamieszkała. 

przy ulicy Zarzewskiej 14 w celu samobój­
czym napiła s.ię esencji octowej. 

W etwano natychmiast pogotowie ratunkc 
we, które udzieliło denatce pierwszej pomocy 
pozóstawiając ją w stanie zadawalającym na 
miejscu. 

SPROSTOWANIE 
W związku ze wzmianką w wczoraj szyn1 

nurnerz-e naszego pisma o strejku w Zgierzu 
wyjaśniamy, iż strejk wybuchł nie w fabryce 
Borsta, lecz w fabryce Brodacza, co niniej­
szem prostujemy. 

•e •2111 

SzMola przygotowawcza 
(7-mio kl. prywatna powszechna) 

Marji Wesołkówny, ul. Piotrkowska 64 
przyjmuje chłopców i dziewtzynki od lat 7-rniu 

igruntownie DrzysposJbia do szkól średnich. 
Przy szkole zakład freblowski x ogrodem dla 
dzieci od lat 4. Liczba dzieci ze względów wycho­
wawczych ograniczona. Dla niezamożny"Ch ulgi 
79-1 w opiacie szkolnej. „„ @f$«$$J Etwtf3iM& m 
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Handel I finanse 

Nie chcą dolarów 
Jak się dowiadujemy, przędzalnicy wełny 

czesankowej zawiadomili wczoraj swych od­
biorców, że z dniem 4 stycznia b. r. nie będą 
przyjmować rat płatniczych w kraju w ob­
cej walucie, pomimo, iż cały surowiec opła­
cany jest w funtach. 

Decyzję swą przędzalnicy tłumaczą róż­
nicą dyskonta - jaka powstaje pomiędzy tra 
tarni dolarowemi, a wekslami złotowemi. 

Decyzja ta świadczy niewątpliwie o wiel-
ldem zaufaniu do polskiego złotego. (y). 

Zmiana rozporządzenia 
't.Valoryzacyjnego 

Dziennik Ustaw z dnia 30 ub. m. ogłasza 
rozporządzenie P. Prezydenta Rzeczypospoli­
tej z dnia 28 ub. m., przedłużające na czas 
do dnia 31 gradnia 1928 roku prawo zwłoki 
przewidziane w § 5, p. 4 rozporządzema P. 
Prezydenta R:;,eczyp-0spolitej z dnia 14 maja 
1924 roku o przerachowaniach zobowiązań 
prywatno - prawnych co do spłat pretensyj 
zabezpieczonych hiipotecznie na nieruchomoś­
ciach, z których główny dochód po;:;hodzi 
z komornego, obecnie określonego na podsta­
wie ustawy o ochronie lokatorów. Roz.porzą­
dzenie wchodzi w życie z dniem 1 stycznia 
1928 roku. 

·Projekt wewn. pożyczki 
inwestycyjnej do 100 mili_~ zł. 

Ministerstwo skarbu opracowuje obecnie 
szczegółowy plan wypuszczenia w najbliż­
szym czasie wewnętrznej pożyczki. Pożyczka 
ta będzie inwestycyjna, a wysokość em1sJ1 
ma wynieść prawdopodobnie 100 miljonów 
złotych. Projekt ten budzi sprzeciwy w ko­
łach fachowych ze względu na obecny stan 
rynku pieniężnego w Polsce, który przez wy­
pompowanie znaczniejszej gotówki mógłby 
ulec dalszemu zesztywnieniu. 

Koszta utrzvmanla 1 warszawie 
zmniejszyły sit: 

Komisja do badania zmian kosztów utrzy­
mania na posiedzeniu z dnia 3 stycznia r. b, 
ustaliła, iż koszty utrzymania w Warszawie 
w okresie od 16 do 31 grudnia 1927 roku w 
porównaniu z okresem od 16go do 30-go li­
stopada 1927 roku zmniejszyły się o 0,3 pro­
cent. 

Fantazje sowieckie 
a rzeczywistość 

„Ekonomiczeskaja Zizń" we wstępnym 
artykule, poświęconym pięcioletniemu plano­
wi rozwinięcia przemysłu sowieckiego dowo­
dzi, iż w tym okresie czasu hurtowa produk­
cja przemysłu sowieckiego wzmoże się o 108 
procent. Według tych obliczeń naprz. wydo­
bycie węgla na terenie Sowietów osiągnie w 
latach 1931-1932 - 59.730 tysięcy ton, nafty 
- 19.960 tys. ton, torfu - 11.630 tys. ton. 
Analogiczne zwrotne cyfry wzrostu produkcji 
przewidywane są również w dziedzinie prze­
mysłu bawełnianego oraz maszynowego. Ten 
ostatni w związku z tendencją rządu sowiec­
kiego do zmniejszenia zależności od im.portu, 
winien zwiększyć się o 126 procent, zaś bu­
dowa maszyn dla celów gospodarki rolnej o 
102 procent. (PAT). 

Odbudowa· floty handlowej 
Niemiec 

„Germania" ogłasza obszerny artykuł 
wstępny o odrodzeniu się niemieckiej floty 
handlowej, w którym stwierdza, że niemiecka 
flota handlowa zniszczona w czasie wojny od 
budowała się już w znacznym stopniu. Dziś 
niemiecka ilota handlowa stoi na 6-tem miej­
scu, w rzędzie państw, posiadających najwię­
ksze floty handlowe, przyczem flota niemiec­
ka posiada stosunkowo bardzo wysoki pro­
cent najbardziej nowoczesnych urządzeń 
okrętowych, 62 procent bowiem całego tona­
żu niemieckiego nie znajduje się jeszcze 10 
lat w użyciu. Pod względem swych najbar­
dziej nowoczesnych urządzeń okrętowych 
Niemcy stoją na 4-tem miejscu bezpośrednio 
po Stanach Zjednoczonych, Anglji i Wło­
szech. 

Bankier świata - lituje 
s•t: nad Europą 

„New York Herald" donosi, iż w pewnych 
środowiskach amerykańskich spodziewają się 
w najbliższym czasie rozpoczęcia badań nad 
kwestią długów wojennych oraz reparacji, 
w kierunku zmniejszenia oóglnej sumy, którą 
Europa jest winna Ameryce, oraz określenia 
ostatecznej sumy reparacyjnej, którą uiścić 
będą musiały Niemcy. 

„Hasło Łódzkie" z dnia 5 stycznia 1928 roku. 

Straszliwa ofiara pomyłki 
Nieuważny robotnik spowodował pożar w >dlewni luster 

Konstantynowska 45 
śmiertelnie poparzonego robotnika przewieziono w stanie beznadziejnym 

do szpitala · · 

Straszny wypadek miał miejsce w dniu 
wczorajszym przy ulicy Konstantynowskiej 
Nr. 45 

W domu tym mieści się odlewnia luster, 
należąca do Piotra Tandeckiego. 

W odlewni tej zatrudniony był w charak· 
terze praktykanta 24-letni Władysław Grusz­
ka, zamieszkały przy ulicy Marysińskiej 44. 

W cz or aj przed południem Gruszka, pozo­
stawszy sam w pracowni pełnej rozmaitych 
chemikalji próbował napalić w piecu. 

Wobec tego, iż drwa nie chciały się palić, 
Gruszka postanowił polać je naftą. Omylił 
się jednak, Myż zamiast bańki z naftą wziął 
bańkę z benzolem, którym polał drwa, a na­
stępnie zbliżył do nich zapaloną zapałkę. 

I oto stala ię rzecz straszna. 
Nastąpiła gwałtowna eksplozja benzolu. 
Płomienie momentalnie objęły Gruszkę, 

który zamienił się w żywą pochodnię. 

Jednocześnie niemal zapaliły si~ nagro.­
madzone w odlewni chemikalje, tak że po it-., 
pływie paru chwil · · 

cala pracownia stanęła w ogniu. : 

Nieszczęśliwy Gruszka usiłował stłumić 
na sobie ogień, a gdy mu się to nie udało 
podbiegł ·do okna, wybił .szyb.ę, przyczem 

pokaleczył sobie straszliwie ręce 

zaczął rozpaczliwie wzywać pomocy. 

Lokatorzy domu wy;ciągnęli przez ok110 
Gruszkę (pracownia mieści się na parterze) i 
zaczęli tłumić na nim ogień. Zawezwano I 
oddział straży ogniowej oraz pogotowie ra­
tunkowe. 

Pożar po upływie 20 minut został ugaszo­
ny, nawpół zwęglonego zaś Gru.szkę przęwie­
ziono do szoitala św. Józefa, gdzie dogo-
rywa. (p) 

W kołowrocie wielkomieiskim · 
Nieuczciwy inkasent. Pod kołami tramwaju. Kradzież · iabłek. Zderzenie 

taksówkf z tramwajem. Samobójstwo właściciela biura dzienników.'. ::-
W dniu wczorajszym zgłosił się do urzę­

du śledczego właściciel składu obrazów przy 
ulicy Konstantynowskiej 80 Wojciech Zwo­
li1iski i zameldował, że zatrudniony u niego 
w charakterze inkasenta Walenty Cichocki, 
zamieszkały przy ulicy Konstantynowskiej 
68 przywłaszczył sobie 800 zł., zainkasowane 
u odbiorców i zbiegł w nie~iadomym kierun­
ku. Za nieuczciwym inkasentem policja wdro 
żyła poszukiwania. 

* * * 
W dniu wczorajszym przy zbiegu ulic Wól 

czańskiej i Zielonej tramwaj · linji Nr. 17 na­
jechał na rolwagę, powożoną przez Jankla 
Wódka, zamieszkałego przy ulicy Berka Jo­
selewicza 17. 

Siłą najechania Wódka wyrzucony został 
na bruk i potłukł się dotkliwie. Zawezwany 
lekarz pogotowia ratunkowego po udzieleniu 
Wódce pierwszej pomocy pozostawił go na 
miejscu. 

* * * 
Na przechodzącego przez jezdnię obok 

domu Nr. 18 przy ulicy Gdańskiej 64-letnie­
go Ferdynanda Matuszka najechał tramwaj 
dążący w kierunku ulicy Konstantynowskiej. 
Zawezwany lekarz pogotowia po udzieleniu 
Matuszkowi pierwszej pomocy odwiózł go do 
domu w stanie osłabionym. 

* * * 
Ksawery Michalski, chłop ze wsi Ustków, 

gminy Grzybki przyjechał do Lodzi w celu 
sprzedaży 12 pudów jabłek. Znalazłszy się 
przed domem Nr. 29 przy ulicy Wolskiej 
wszedł do ubikacji ogólnej, gdzie zabawił 
przez czas dłuższy, konia zaś wraz z wgzem 
zostawił przed bramą. 

Jakież było zdumienie kmiotka, gdy wró­
ciwszy, stwierdził, iż 12 pudów jabłek znik-
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nęło z wozu. W oddali zaś ujrzał jakiegoś o._ 
sobn~ka, który popychając przed sobą wóze}t 
ręczny, oddalał się szybko. Michalski poznał 
z daleka swe jabłka i rzucił się w pościg za 
uciekającym, którego też przytrzymał. Jak 
się okazało złodziejem był niejaki Aleksan­
der Miklaszewski, zamieszkały przy ulicy '.fa 
trzańskiej 27. 

Został on aresztowany• 

Taksówka Nr. 37 zderzyła się na ulicy 
Piotrkowskiej przy Głównej z tramwajem li­
nii 10 i zarysowała boczną ścianę wogonu 
tramwaj owego. 

Ponieważ przy zderzeniu motor samocho­
du stanął, zderzenie nie wywołało gorszych 
skutków. 

* * • 
:Przy ulicy Rzgowskiej 98 mieści się biuro 

kolportarzu dzienników, którego właścicielem 
był 42-letni Henryk Pieliszek. W dniu wczo· 
rajszym w godzinach ptzedpołudniowych w 
gabinecie Pieliszka rozległ się huk strzału 
rewolwerowego. Gdy pracownicy biura wpa­
dli do gabii:ietu oczom ich przedst.awił·. się 
wstrząsający widok. Na podłodze przy biur· 
ku leżał z przestrzeloną skronią Henryk Pie. 
liszek, dając słabe oznaki życia. W ręce 
trzymał dymiący rewólwer. Zawezwano po­
gotowie ratunkowe, którego lekarz stwier­
dziwszy stan beznadziejny denata przewiózł 
go w stanie nieprzytomnym do szpitala małż. 
Poznańskich, gdzie po upływie paru godzin 
zmarł. 

Jaka była przyczyna rozpaczliwego kroku 
Pieliszka narazie nie ustalono. Według wer­
sji krążących wśród znajomych desperata, po 
wodem samobójstwa był zły stan interesów. 
Władze policyjne prowadzą energiczne do­
chodzenie. 

AJ1red Aatott Dla Matki 
(Nowelka duńska) 

Drobny, żywy, dwunastoletni Arnold był 
:oznosicielem mleka przy jednym z więk­
szych towarzystw mleczarskich. Był nim 
już zresztą od chwili, gdy skończył dziesięć 
lat i zawsze spełniał swe obowiązki ku zado 
woleniu woźnicy i odbiorców. Miał jednak 
dwie drobne wady, które zdaje się są'wspól­
ne dla rozn.osicieli mleka wszystkich krajów 
- sprawiał zbyt wiele hałasu, gdy pędził na 
górę lub na dół ze swemi flaszkami, i zbyt 
często sobie pogwizdywał najnowsze melodje 
kabaretowe. 

Ale u jednego z klijentów Arnold szybko 
nauczył się stąpać trochę ostrożniej. Było to 
u kupca na rogu. Miał on mianowicie wiel­
kiego psa bernardyna, Lilly, który nienawi­
dził wszelkiego hałasu i zbytniej wesołości 
i z wielką chęcią uszczknął by sobie kąsek z 
małego Arnolda, gdyby mu tylko na to po­
zwolono. Dlatego też Arnold przerywał za-

„ wsze swój koncert, gdy stąpając na palcach 
jak baletnica, cicho i ostrożnie wchodził na 
schody do kupca. 

Ale ostatniemi dniami nie gwizdał on już 
tak jak dawniej, ani też nie był taki wesoły. 
W cale nie dlatego, aby wszędzie gdzie cho­
dził były Lilly, o nie, powód był o wiele po-

ważniejszy - jego matka zachorowała, cięż­
ko zachorowała. Niedawno jeszcze chodziła, 
choć już musiało jej coś dolegać, bo stale stę 
kała i pojękiwała, aż wreszcie w ostatnim 
tygodniu położyła się do łóżka i leżała teraz, 
półprzytomna i bardzo słaba. 

I źle się teraz działo w tem małem, bied­
nem mieszkanku na poddaszu, gdzie bronio­
no się jakoś przed nędzą póki matka była 
zdrowa i mogła gospodarstwa dopilnować i 
wszystkiego dojrzeć i wszystkim się zająć; 
teraz natomiast wszystko się rozprzęgło! ży­
wiciel rodziny dawno już umarł i pozostał 
tylko mały Arnold. On mógł jeszcze coś ,z.::i.­
robić i pracował też .wytrwale. . W ćze~nie 
poznawał życie i jego ciemne strony. Ale 
jego humor i wesołe usposobienie, ?, przede­
wszystkiem jego miłość do swoich dwoch 
małych sióstr pomogły mu w niejednej cięż­
kiej sytuacji, gdzie jego rówieśnikom napew­
no pociekłyby łzy. Gdzie oni-by ulegli - on 
nie ulegał. 

Dziś szczególnie trudno było Arnoldowi 
zebrać myśli przy pracy; mimowpli uciekały 
do domu, do chorej matki, o której lekarz po 
wiedział wczoraj, że bardzo z nią źle. Zapi­
sał kilka lekarstw i powiedział, fl.e trzeba je 

J 

Nr. 5 
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sW. MIKOŁAJ U MONIUSZKOWCóW. 

Dorocznym zwyczajem Zarząd Tow. śp. 

im. Moniuszki urządza w piątek 6 stycznia 
choinkę dla dzieci członków Towarzy&twa o­
raz dla chóru dziecięcego. 

Uroczystość urozmaiconą zostanie zabawą 
kostjumowo - bibułkową, oraz tradycyjnym 
przybyciem św. Mikołaja z worem podarków, 
które rozdawane będą naszym milusińskim 
za najpiękniejsze bibułkowe kostjumy. 

Tańce i korowody przy różnobarwnych 
reflektorach. Początek zabawy o godz. 4 po 
południu. 

BACZNOść SYBERACYl 

W dniu 10 stycznia rb. o godzinie 10 rano 
w kościele św. Krzyża w Łodzi w ósmą rocz­
nicę zakończenia walk V-ej Syberyjskiej Dy­
wizji Wojsk Polskich we W schodni ej Rosji i 
na Syberji z bolszewikami, będzie odprawio­
ne Nabożeństwo żałobne za spokój dusz po­
ległych bohaterów na polu chwały, oraz ofiar 
zamordowanych Polaków w kazamatach bol 
szewickich. 

• 
Zarząd Chorągwi Łódzkiej 

Związku Hallerczyków Nr. IV. 

GIEŁDY 

OFlCJALNA GIELDA WARSZAWSKA. 

Warszawa, dnia 4 sty<:znió 1928 r. (R. W.) 

GOTóWKA. 
Dolary - 8,88 
Holandja - 359,98 
Londyn - 43.50 i 7/8-43,50 
Paryż - 35,0875 
Nowy Jork - 8,90 
Praga - 26,415 
Szwajcarja - 172,08 
Wledeń - 125,95 
Włochy - 47,13 
Dolarówka - 63,25-63,00 
50/o Pożyczka Konwers. - 66,00-66 50 
41/2 Listy zast. m. Warszawy -:-- 58.25-58 
80/o Listy zast. m. Warszawy - 82.25-82,35 
80/o Listy zast. m. lodzi - 77,50 

Tendencja słaba. 

AKCJE. 

Bank D'yskontowy - 130 
Bank Handlowy - 123 
Bank l'olskl - 156-157 
Bank Zachodni - 33-32,75-3.ł 
Siła - ~-96 
Qoslaw1c:e - 78 
Cz'=stoc:k~ - 7S 
Cukier - 82 
Wysoka ..:.. 143 
W~giel - 111,50-112 
Nobel - 47--46 
Cegielskl - 53-52 
Haberbusc:h - 166 
Lilpop - 42,50-42,75 
Modrzejów - 48,50-49-48 
Ostrowieckie - 90-89 
Rua1k1 - 56-57 
Nleledew - bez kup. za 26 I 27 r, 
Starllc:howlce - 68,SC-69,25-68,75 
Ursus - 14,50-14,25 
Zllw1ercie - 35 -35 50 
Borkowski - 20,75 

Tendencja mocna 

" 

koniecznie jaknajprędzej dać chorej. Matka 
kiwnęła na to głową i lekarz odszedł w prze 
konaniu, że lekarstwo będzie kupione. 

Kiedy jednak Arnold spytał matki, czy 
ma pobiec do apteki po lekarstwo, matka po­
głaskała go po włosach i powiedziała, że to 
chyba nie jest konieczne. Arnold słyszał sło 
wa lekarza i wiedział, że jest ono konieczne, 
zaczął więc szukać w portmonetce matki pie 
niędzy na lekarstwo. Znalazł jednak zaledwie 
kilka orów. Ze wstydu i z obawy, aby się 
nie dostać do gminy matka ukryła przed le­
karzem smutną prawdę. Arnold pden był 
rozpaczy, gdy stał tak przed matką i nie 
mógł jej pomóc. 

I gdy bezradnie miął w ręku receptę , mi· 
mu jego woli dwie duże łzy stoczyły mu się 
po policzkach. Po raz pierwszy Arnold mu­
siał się poddać. 

Dziś był zajęty tylko jedną myślą: jak zdo 
być pieniądze na lekarstwo dla matki. Z po­
czątku chciał poprosić woźnicę , aby mu po­
życzył, ale przypomniał sobie, że jeden z 
chłopców próbował wczoraj tego samego i 
nic nie wskórał, więc myśl tę musiał porzu­
cić. 

Był jeszcze ten stary, dobry prokurator, 
który tak często dawał mu kilka orów na pi­
wo; ale jego rodzice chyba już dawno nie 
żyli, tak, że napewno nie wie, co to znaczy 
mieć chorą matkę, która się może spodzie­
wać pomocy tylko .od swego małego synka. 
I znów w oczach Xmolda ukazało się kilka 
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DOBRANA. P ARA.„ 
Historia „hrabiego" i „baronówny" na bruku budapeszteńskim 

Od pewnego czasu stolicę W,~giet obiega 
tragikomiczna historja - opowiadana zresz­
tą z początku dyskretnie, gdyż kompromituje 
ona pośrednio dużo członków wyższego towa­
rzystwa - z której okazuje się, że t. ;f.w, „pa­
lec losu" umie czasami zdarzeniami i ludźmi 
pokierować równie złośliwie 1ak trafnie. Hi­
storja ta ma następującą scenarję: 

W wyższem towarzystwie budapeszteń­
skiem, w salonie arystokratycznym spotyka 
się pewnego razu para świetnych młodych 
ludzi. 011 - hr. Leopold von Pilit:z, syn 
szlachcica austrjackiego poległego podc:ias 
wojny - jak sam opowiada - obdarzony 
wielkiemi talentami towarzyskiemi, między 
innemi także dobry szachista, ubrany zawsze 
wytwornie i bardzo „wzięty" wśród wielu star 
szych patl., mam i ciotek z towarzystwa, któ­
re uważają go za świetnego „epuzera" i pra­
gnęłyby go ożenić. Ona - baronówna Bald­
wina vón Klardan, również świetna ,,partja", 
elegancka młoda panna, pochodząca, według 
swoich opowiadań, z wyższego towarzystwa 
berlińskiego, której ojciec również zginął 
podczas wojny, a matka przebywa w Meksy­
ku; baronówna Baldwina uchodzi za bardzo 
zamożną, wobec czego wielu młodych ludzi 
uwija się koło niej 'IN nadziei pozyskania jej 
serca i ręki. Nadto panna Baldwina jest uta­
lentowaną pianistką, a przytem osóbką nie­
zwykle urodziwą. 

Oboje młodzi przypadają sobie odrazu 
niesłychanie do gustu. Ona się podoba jemu, 
on jej. On się koło niej „kręci", ona przyj­
muje jego zaloty, ale on nie śmie wystąpić 
otwarcie w roli oficjalnego konkurenta, po­
nieważ zresztą jest już napół związany w kil­
ku miejscach o tyle, że elegancki Leopold 
von Pilitz nie odrzucił kilku upominków. któ­
re mu ofiarowały róme starsze panie. Ale 
wreszcie on decyduje się - baronównar Bałd­
. wina jest bardzo bogata i pan Leopold osą­
dza, że jej posag zabezpieczy mu możność 
kupowania jeszcze piękniejszych upominków 
na całe życie. 

Oświadcza się i zostaje przyjęty. Baro­
nówna stawia tylko jeden warunek, aby ślub I 
był tylko cywilny i odbył się pocichu, bez 
rozgłosu. Po ślubie p. von Pilitz jeździ 
z młodą żoną do Budaipesztu, dla wyboru 
odpowiedniego pałacu na siedzibę: posag pan· 
ny Baldwiny wystarczy na to, aby go kupić 
- myśli pan von Pilitt. Kiedy jednak oś 'ad­
cza młodej żoneczce, że właśnie na jej posag 
liczy przy kupnie pałacu, ta ze zdziwieniem 
i przerażeniem pyta się: 

- Więc ty nie masz własnych pienię­
dzy? 

- Ja właściwie mam - odpowiada pan 
Lc.opold - ale chwHowo moje kapitały nie 
są wolne, więc muszę„. musimy„. zaipłacić 
z twego posagu. 

- Ja nie mam żadnego ~sagu, ani fad­
neg-0 majątku - oświadcza panna von PiHtz, 
urodzona von Klardan. 

Teraz na pana Leopolda przychodzi kolej 
dziwienia się i przestraszeni,a. Te uczucia 
swoje wyraża młodej żonie słowami trochę 
szorstkiemi. Ona nie pozostaje mu dłużna, 
lecz odpowiada pięknem za nadobne. Od 
słowa do słowa przychodzi między młodą pa-
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łez, które jednak szybko zostały usunięte rę­
kawem. 

* * * 
Mały roznosiciel mleka stał teraz przed 

kuchennemi drzwiami radcy prawnego Ju­
stensena, aby jak zwykle oddać mleko słu­
żącej. 

- Przychodziś za późno! - ofuknęła go 
dziewczyna, spoglądając na mały, kieszon­
kowy zegarek, wiszący na ścianie. 

- Grałeś pewnie w guziki z innemi łobu­
zami?! 

Arnold nie odpowiadał, lecz uporczy·.vie 
wpatrywał się w zegarek, wiszący na ścianiP.. 
Zdawało się, jakby wpadła mu jakaś myśl do 
głowy; jakaś nagła, nie znosząca oporu, roz­
paczliwa myśl wzięła go w swe posiadanie. 
Biedny, mały Arnold!... 

- No! Czego stoisz i gapisz się?! -
spytała dziewczyna. - Może nie dosyć czy­
sto po kątach? - Masz wydać resztę? -
ciągnęła dalej, dając mu papierek pięcioko­
ronowy. 

piec. 
Nie mam - cicho odpowiedział chło-

- Wiedziałam, ie tak będzie! Nigdy 
nie macie niczego w porządku! Musisz za­
czekać trochę, aż zmienię u pani - dodała 

· 1 zniknęła we drzwiach. 
Kiedy drzwi się za nią zamknęły, znalazł 

się mały Arnold, sam nie wiedzieć kiedy, 
obok zegarka i w następnej chwili trzymał 
go w swej małej, drżącej dłoni i patrzał na 
niego bezradnie. 

rą do straszliwej awantury, w której padają 
całkiem ordynarne wyrazy. Wreszcie p. Le­
opold von Pilitz, zmiarkowawszy, że gniew 
tutaj niewiele może pomóc, wyznaje swej 
młodej żonie, że on ją trochę wprowadził w 
błąd, że wprawdzie nazywa się Pilitz, ale 
przez c na końcu, że nie jest .,von", że nie 
jest hrabia, że nie jest Leopold - że jest cał­
kiem poprostu Zysza Pilic, uczeń szkoły tal­
mudycznej, pochodzi z Kongresówki, jest sy­
nem całkiem uczciwego, ale i bardzo biedne­
go handlarza starzyzny. Te ostatnie wyzna­
nia czyni już w żargo ie Gdy to usłyszała 
pani von Pilitz, urodzona baronówna Baldwi­
na von Klardan, nie mogła się powstrzymać 
od „śmiechu i oświadczyła swemu małżon­
kowi: 

- Ty głupi Leopold, ty się nie masz· cze­
go wstydzić; ja jestem też nie Baldwina i .... -

też nie baronówna, tylko lta Dwojra, pocho­
dzę z Małopolski, gdzie mój ojciec jest bar· 
dzo uczciwym, ale bardzo niewielkim kup­
cem. 

Okazało się, że oboje byli przedsiębior­
czymi młodymi ludźmi, którzy postanowili 
zrobić „arystokratyczną" karjerę na terenie 
budapeszteńskim, a ponieważ atmosfera obec­
nych Węgier nie bardzo jest życzliwa dla ży­
dostwa, więc oboje trochę zmienili nazwiska 
i stan, nie chwalili się wyznaniem i pragnęli 
się wywyższać naprawdę przez dobranie od­
powiedniego małżonka względnie małżonki 
Jakoteż istotnie dobrali się - aż zanadto do­
brze. Wobec stwierdzenia takiego stanu rze­
czy, nie pozostało im nic innego, jak uzupeł­
nić ślub cywilny ślubem - rytualnym i opu­
ścić Budapeszt. 

Nowe gwia~dy na firmamencie w H_ollywood 
Redukcj starych gwiazd 

Cały szereg wielkich amerykańskich wy­
twórni filmowych przeprowadziło w ub. mie­
siącu :znaczną redukcję wśród personelu arty­
stycznego, szczególnie wśród t. zw. „gwiazd". 

Zarządy wytwórni filmowych odmawiając 
prolongaty kontraktów z wielu głośnymi ar­
tystami w ho ~ziły bowiem z założenia, że 

będzie dla nich korzystne rozstanie się ze 
starzejącemi się „gwiazdami", pobierającemi 

szalone honorarja, które łatwo można zastą­
wić tańszemi, młodszemi siłami. 

Dzienniki amerykańskie ogłosiły już listę 
„ofiar", które rozstać się muszą z pracą dla 
ekranu. Na pierwszem miejscu figuruje na­
zwisko „przestarzałej" z punktu widzenia 
sztuki filmowej Mae Murray, liczącej dziś 
już 45 lat. Dalej widzimy na tej liście na­
zwisko Klary Windsor, Florence Widor, Oli-

wji Borden, Louis Codi, Conway Tearle'a 
i in. 

Pozatem kilka „gwiazd" na czele z Polą 
Negri stoczyć musiało niełatwą walkę z dy­
rekcjami wytwórni, by móc utrzymać nadal 
możliwie dobre warunki, przyczem Pola Ne­
gri otrzymuje obecnie „tylko" 8000 dolarów 
tygodniowo, zaś Mary Prevost z trudem uda­
ło się wznowić kontrakt na znacznie gorszych 
warunkach. 

Tymczasem ·wielkie wytwórnie mają już 

nowe, świeże „gwiazdy", rekrutujące się ze 
zwyciężc:zyń rozmaitych konkursów piękno­

ści . 
Upłynie jeszcze kilka miesięcy, a cały 

świat zachwycać się będzie temi nowemi, dziś 
jeszcze nieznanemi sławami ekranu, stare zaś 
które jeszcze nie tak dawno były „bożyszcza­
mi" tłumów - odejdą w niepamięć. 

GRAND­
KINO 

Niezwykle uroczysta noworoczna premjera ! !i 
Technika zdjęć, przewyższa wszystkie cośmy dotychczas 

widzlell l li 
Wielki program śmiechu I łez I li Pod tytułem 

Dziś i dni 
następnych I 

„P rada ekrutOw" 
Znakomity komedjo·dramat z życia wojskowego, 
film, który jest sukcesem światowym bieżącego 

sezonu i chlubą słynnej wytwórni „Metro-Goldwyn-Mayer" 

Reżyserja światowej sławy: SAM VIOOO. 

==::::::::=::::::::::-:::::=::::::::::: Rolę główną kreuje, najpi~knlejsza artystka ekranu, 
ulubienica narodów: 

Początek seansów o 4·ej pp. 
w soboty, niedziele i świi:ta 

o l·ej po poi. 
MARCELINA DAY 

Ceny miejsc na · pierwszy 
seans od 50 gr. 

sekund%1 George K. Arthur 
Orkiestra pod dyr. p R.Kantora. 

- Nie kradnij! Nie kradnij! - zdawało 
mu się, że ktoś woła obok niego i chce go 
powstrzymać. W sercu malca toczyła się 
ciężka walka miłości z sumieniem. Wycią­
gnął już rękę, aby powiesić zegarek na miej­
sce gdy nagle wyrwał mu się z p1ersi cichy, 
rozpaczliwy szloch: 

* 
- O - mamusiu - ty - nie możesz -

umrzeć! - Pan Bóg przebaczy mi to - -
Szybkim ruchem schował Arnold zegarek 

do kieszeni, a w chwilkę potem weszła słu­
żąca i zapłaciła mu. Malec blady i drżący 
schodził ze schodów, oglądając się bojaźli­
wie, jakby oczekiwał pościgu stamtąd, z mie 
szaknia r-cy J·ustensena. Po chwili stał przed 
woźnicą i oddawał otrzymane za mleko pie­
niądze. 

J~;t już wieczór. Arnold wrócił •przed 
chwilą do domu z dużą butelką w ręku i wpa 
da do matki, która leży na łóżku blada, bez­
silna, z przymkniętemi oczyma. 

- Patrz mamo, co ja mam dla ciebie! -
woła z rozpromienioną twarzą, nacny1a, . 
się nad łóżkiem. - Całą butelkę lekarstwa! 
- Teraz już szybko wyzdrowiejesz - ma­
musiu. 

Chora otwiera oczy i patrzy na chłopca 
pełnem miłości spojrzeniem. Chce wziąć go 
za rękę, lecz nie ma na to dość siły i tylko 
z wielkim wysiłkiem udaje jej się wyjąkać: 

Karl Dane. 

•ee•••·r ,.„ 
- Dziękuję ci - moje drogie - jedyne­

dziecko - -" 
Nagle spogląda z niepokojem w oczy sy­

na. Obrzuca go badawczym, pytającym 
wzrokiem i z ust jej wybiegają urywane, ci­
che słowa: 

- Zdobyłeś je - chyba - w uczciwy -
sposób - Arnold?! 

- Tak mamusiu - szepce Arnold, nie 
patrząc wcale na nią - dostałem pieniądze 
od tego dobrego prokuratora, o którym ci 
tak często mówiłem. 

Uspokojona odpowiedzią dziecka, wyczer 
pana matka opuszcza ciężko głowę na po­
duszkę. 

Wywiadowca Caspersen stoi przed drzwia 
mi i spogląda na numer. 

- Trzydzieści trzy - tak, to musi być 
tutaj - mówi do siebie, przechodząc przez 
podwórko i wstępując na strome schodki. Za 
chwilę stoi przed drzwiami, gdzie mieszka 
Arnold. Na jego pukanie drzwi się otwiera­
ją, a widok chłopca w uniformie towarzy­
stwa dostawy mleka upewnia go, iż trafił na. 
właściwy adres. 

- No, Arnold, mamy ze sobą o czemś do 
pogadania, prawda? - mówi, zamykając za 
sobą drzwi. 

Arnold patrzy trochę zdumiony na obce­
go mężczyznę, nie przychodzi mu bowiem na 
myśl, że ten ubrany po cywilnemu pan, może 
być policjantem. 

Str. 7 

Zabawne zdarzenie 
na audjencJI. u prez. Doumergue'a 
Dyplomata, który lubi szyć i cel'ować 

pończocbv 

Pisma francuskie podają zabawną anegdo­
tę, opartą na prawdziwem zdarzeniu. 

Otóż przed jakimś czasem prezydent re­
publiki francuskiej p. Doumergue przyjmował 
na uroczystej aud jencji nowego posła i mi­
nistra pełnomocnego jednego z państw wscho 
dnich. 

Po wręczeniu listów uwierzytelniających, 
poseł zaproszony został ' przez Prezydenta na 
pogawędkę do przyległego saloniku. Siedli 
obaj naprzeciw siebie, poczem p. Doumergue 
poczęstował gościa papierosem. Traf zda­
rzył, że tlejąca zapałka wypadła z rąk pre­
zydenta i upadła na jedwabny fez, który po­
seł trzymał na kolanach, przyczem wypaliła 
się mała dziurka w egzotycznem nakryciu 
głowy cudzoziemskiego ministra. 

P. Doumergue był bardzo skonfudowany 
swą niezręcznością i chciał kazać swemu 
kamerdynerowi, żeby fez natychmiast zrepe­
rowano, ale g~ć prosił prezydenta, źeby się 
nie kłopotał, gdyż ma przy sobie wszystkie 
potrzebne do naprawy fezu przyrządy. Przy 
tych słowach wyjął z kieszeni pudełeczko, 
zawierające nożyczki, igły i nici i zabrał się 
do cerowania. 

Dyplomata mówił przytem do zdumionego 
prezydenta: 

- Szalenie lubię szyć i cerować! Zawsze 
sam szyję i reperuję swoje koszule i kaleso­
ny. Powiem panu nawet więcej - ja nikomu 
nie pozwalam brać się do reperacji pończoch 
mojej żony i córek, sam ceruję pończochy ca­
łej rodziny. 

Proroczy sen ocalił zbiory 
Policja londyńska zajmuje się obecnie 

kryminalną aferą, w której proroczy sen od­
grywa główną rolę. 

William Sheppard posiada nadzwyczaj 
cenny zbiór rozmaitych rzeźb ze słoniowej 
kości, pochodzący z jego dalekich podróży na 
W schód. Są to oryginalne rzeźby rozmaitych 
bóstw i bożków. 

Trzeba wiedzieć, że w Londynie grasuje 
od dłuższego czasu banda włamywaczy, p~ 
święcająca swą „pracę" wyłącznie kradzie· 
żom w muzeach. 

William Sheppard, który odnosi się z fa­
natyczną miłością do swoich zbiorów, sypia 
nawet tuż obok w przyległym do hali gabine­
cie. Krytycznej nocy miał on osobliwy sen. 
Wszystkie bożki, jakie posiada w zbi<>rze, 
ukazały mu się we śnie, ożyły i urząd.ziły 
wielkie zgromadzenie. Nagle najbrzydsze 
z ni.eh wystąpiły gwałtownie przeciwko swe­
mu właścicielowi, chcąc go wyrzucić z mu­
zewn. W półśnie chwycił Scheppard rewol­
wer, ale w tej chwili obudził się i usłyszał po­
dejrzany jakiś szmer w swojem prywatnem 
muzeum. W tej chwili zerwał się i z bronią 
w ręku wpadł do hali ze zbiorami. 

Zastał tam dwuch włamywaczy, którzy 
właśnie zbierali cenne przedmioty do wielkie­
go plecaka. Nie namyślając się wiele Shep­
pard położył trupem jednego ze zbrodnia­
rzy, drugiemu udało się uciec. 

Sheppard będzie odpowiadać przed są­
dem za zabójstwo. Ponieważ jednak jest u­
dowodnione, że zabił zbrodniarza, i to w ko­
niecznej obronie, dlatego proces przeciwko 
niemu ma charakter czysto formalny, a wy­
rok uwalniający nie ulega wątpliwości. (w) 

Słysząc głosy chora matka, odwraca gło­
wę w stronę przybyłego i słaby uśmiech po­
jawia się na jej wychudłej twarzy. 

- To - pan - dał Arnoldowi - pienią­
dze - na lekarstwo - - -. Dziękuję -

- Arnold - jest - dobrym - chłop­
cem. - -

Nagle porywa ją gwałtowny kaszel, traci 
oddech, zaczyna się dusić. W chwilę póź­
niej matka Arnolda, zakończyła swą walkę.„ 

* * * 
Wywiadowca, przejęty okropną nędzą i 

bezgraniczną rozpaczą, z jaką chłopiec rzu­
cił się ku matce, zrozumiał nagle, że to dla 
matki chłopiec ukradł zegarek. I kiedy są­
siedzi weszli, aby zająć się umarłą, opuścił 
cicho mieszkanie, wciskając uprzednio Ar­
noldowi kilka banknotów w rękę ze słowa­
mi: „Bądź uczciwym, i dobrym bratem dla 
swych sióstr!" - -

Następnego dnia rozmawiał wywiado.wca 
Caspersen z radcą prawnym i opowiadał mu 
o opłakanych stosunkach, które zmusiły 
chłopca do czynu, jakiegoby ni.gdy w innych 
warunkach nie popełnił. Radca prawny, 
szczerze wzruszony, jak zawsze, gdy stał 
przed prawdziwą, głęboką nędzą, pomógł po 
tern temu małemu roznosicielowi wejść na 
uczciwą drogę. A mały Arnold zawsze po­
tem z wdzięcznością wspominał swego do­
broczyńcę. 

Tłum. H. Sow. 
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HASŁO SPORTOWE 
Polscy narciarze przy pracy 

Po Janinie Latoczkbwej nie 
poprawia swe wyczyny. 

mającej sobie równej w europie i pleć brzydka 
Zbliżamy się do średniej europejskiej klasy 

Zakopane żyje obecnie narciarstwem. 

Niedzielny konkurs skoków na Krokwi or­
ganizowany przez oddział narciarski Sokoła, 
cieszył się niebywałem powodzeniem. 

Chociaż konkurs ten nosił charakter czy­
sto lokalny, zebrało się przeszło 3000 widzów, 
którzy z wielkiem zainteresowaniem śledzili 
przebieg skoków. 

Z pośród zawodników stających do kon· 
kursu wysunął się na pierwsze . miejsce Bro­
nisław Czech - bezsprzecznie najlepszy obe­
cnie narciarz polski, ze względu na to, że jest 
również doskonały w biegach i ma duże szan· 
se w konkurencji „kombinacyjnej". 

Odznaczał się on silnem odbiciem, pew­
nością lotu i lądowania. 

Gąsienica - Sieczka zadziwiał pewną i pię­
kną postawą w powietrzu. 

Andrzej Krzeptowski odznaczał się jak 
zwykle niezw1kłą pewnością lądowania. 

I śmiało bardzo sKa:kał Motyka. Naj·dłuż­
szt skok w konkursie wykonał Cukier -

I 44 mtr. 
Poza konkursem jak wiadomo najdalej 

skoczył Czech - 48 mtr. 
Z młodszych skoczków świetnie się zapo­

wiada należący do trzeciej klasy młodziutki 
Słowik - uczeń 6-ej klasy, zajmując za· 
szczytne 4-te miejsce w ogólnej klasyfikacji. 

Wielką sensację wzbudzały skoki 14-let­
niego chłopca Marusarza, znanego w Zako­
panem z zeszłorocznych międzynarodowych 
zawodów narciarskich. 

Marusarz skakał poza konkursem ze 
względu na swój młody wiek. Skoki jego 
wynosiły 26, 32 i 38 metrów. 

Szkoda wielka, że w konkurs.ie nie brał 
udział doskonały „stylista" Mietelski, który 
uległ zgnieceniu klatki piersiowej w czasie 
treningu. · 

Funkcje sędziów pełnili pp. mjr. Kempski, 
J. Bujak i Fr. Bujak. 
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KILIŃSl(IEGO 178. 

Od wtorku, dnia 3-gQ stycznie. do _poniedziałku 
dnia 9-go stycznia 1928 r. włącznie 

WIELKI\ UROCZYSTJ\ PREMPJERF\! 
chluba sztuki k!nematograficznej 

„Krwawa litera" 
Potężny epokowy dramat w 9-ciu aktach, 
dramat szlachetnej miłości i poświęcenia. 

Wielki turniej w siatkówkc i koszykówkc 
o nagrody ufundowane przez Qimnazjum im. J. Piłsudskiego 

Jak to już w onegdajszem Haśle sporto-1 P. S. P. A., Kopernik, Kupcy, Oświata i pff. 
wem donosiliśmy, dziś o godzinie 4-ej po po- sudski. 
ludniu w sali gimnastycmej Gimnazjum Nie- W koszykówce spotkają się: Zimowski, 
mieckiego ro~oczyna się Niemcy. Księży Młyn i Piłsudski. · 
dwudniowy turniej w siatkówkę i koszy• Przed godziną 4-tą losowanie parj drugi 
k6wkę. dzień turnieju, t. j. finały, mecze towarzyskie 

Udział w turnieju biorą · na.st~eujące dru- i rozdanie nagród dnia 7 b. m. o godzinie 4-ej 
żyny: Szczaniecka, Sobolewska, IUygiero_wa. po połJ.fdniu. 

I 

Tel. 60-02 MA·GAZYN MEBLI Tel. 60·02 -
~I · „Ziednoczonrch Stolnrzv i Tapicerów" 
u ·-• o ,._ 
= r. 
Cl • 

Sp6łdz. z ogr. odp; w Lodzi, ul. Narutowicza 45 

Posiada na składzie kompletne urządzenie mieszk11ń od najskromniejszych do 
luksusowych jako to: .urządzenie pokoi sypialnych, stołowych, gabinetów. salonów, 
kuchni, meble klubowe, biurowe, żyrandole, ample, obrazy i t. p. - jak również 

przyjmuje sie: wszelkie zamówienia w zakresie wewn~trznej architektury 

Tel. &0·02 ZARZĄD. -
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r Kino -RES·URSA 
Kilińskiego Nr. 123. 

Od wtorku, 2-go do poniedziałku, 9·go stycznia 1928 r. ·. 

Realistyczna historja intymnego konfliktu 
małżeńskiego, odwieczna walka dwóch płci 

Wyzwolona kobiet a 
(Dzisiejsza kobieta wobec 

W rolach głównych: 

. LllJana Glsch, Lars Hanson, Karol Dane 
NRD PROQRł\M: 

ARCYWESOŁA AMERYKAŃSKA l(OMEDJA 
74·3 w 2 wielkich aktach. 

Obrączki 
ślubne 

wczorajszego małżeństwa) 
Wzruszający dramat w 10 aktach. 

Mąt despota, który odebrał żonie wolność i narzucił 
jej swą tyranję, to ulubieniec łodzian 

·wtadzimierz Gajdaraw. 
Kobieta, które podjęła walk«; z przemoc~ silniejszej 

płci to urocza 
Początek seansów w soboty, niedziele i święta 
o godz. 3-ej, w dnie powszednie o godz 4·ef. 

Zdolny akwizylor 
od zaraz poszukiwany. Pierwszeństwo posiadają 
akwizytorzy, którzy już pracowali w branżach tech· 
nicznej lub elektrotechnicznej, posiadajClcy stosunki 
w przemyśle. 93-i 

Oferty z życiorysem i opisem dotychczasowej 
działalności do administracji „H.ssła" sub .• 999". 

i(ii()KJ,i ~iiGU.c--,;cJil(iiOic); ~;iO;C);c 

Zakład Sluurska • ł1echonlcinv 
·Redzia Stanisław ..., . 

Bałucki Rynek Nr. 9 · 

Maszyny do szycia, rowery, gramJfony i t. p. przyj· 
muje do reparacji i odnowienia po cenach zniżonyc:n. 

UWAGA: Dla członków Resursy 
129·18 i cechów specjal 'Y rabat. 

J. N. Cirynholc 
t ódź, Piotrkowska 37 

Zakład . piecyk ów i kuchen 
~aflov. yc.h szamoto'IA-ych przenośnych 

ia kie przeds ęb1orstwo robót. 
Posadzka terrakotowa 1 glazura ścienna. 

Kraiowa i zagraniczna. 307-8 

dukatowe 
półdukatowe · I 

i 56 próby 
wszystkie fasony I 

I w.elkości zawsze · 

Aud Egede Nissen. 
Następny program: „Ksit1żna Czardaszka" 
-·--·-www •••--·-·----••••-•--••--•-•••-
U W I\ QI\; Ceny miejsc: w dni powszednie: Balkon gr. 70. l·sz:e 

miejsce 6J, lł·gie 40. Ili-cie 30 gr. W soboty 
i święta, Balkon BO gr .• l·sz:e miejsce 70, lł·gie 50, 
llł·cle 40 gr. Passe-partout w niedziele I święte 
nieważne. 82 

na składzie. l . ..-:imia--~---r- m 
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1 ł n n 

Zegary i zegarki 
w dużym wyborze 

poleca 
znana firma 

Polecam najwyższej jakości i powszechnie uznane 
za najlepsze soki owocowe i zaprawy do wódek 

J. Wiśniewski 
Łódź, uJ. Jułjusza 4, teł. 42-04. 

Odznaczone najwyższemi nagrodami. 

j Ałł P b A C E K • s=#! 
1 

Do akt. ~ ~ Do akt. ~ 1318 -11*111•••• 
Do akt • . ~ 1815 1927 r. 1927 r. 

77-5 

Brzezińska 1 o 
Tel. 50-17. 

Ceny konkurcncylne. 

i 1816 1927 r . 

0Jłoszenl8. 
Ogi OSZ BO ie. Ogłoszenie. 

Do akt. N2 98 
1927 r., VII rew. 

D11łoszenl1. 

•-1 Mancure na mnsrtarade 

Komornii< przy Są­
dzie Okrę·gowym 'fi 
Lodzi, Stefan Gór· 
ski,' zamieszkały w 
Lodzi, przy ul. S1en· 
kiewicza 9, na zasa· 
dzle art. 1030 Ust. 
Post. Cyw. ogłasza. 
że w dmu 17 i.tycznia 
1928 r. od godz. 10 
rano w Lodzi, PrZf 
ul. Północnej Hl -11, 
odbędzie si;; sprze· 
daż p1zez licytację 
ruchomości, nalez~­
cych do Jankla Ol· 
aelewicza, składa­
jących się ze sznu· 
rów, szpagatu I me· 
bit, ocenionych na 
sumę IOSO 2ł. 

Komornik przy Są­
dzie 0Kręgowym w 
Lodzi Leon Wą­
sowski, zamiesz­
kały w Lodzi, przy 
ul. Przejazd 8, na 
zasadzie art. 103u 
Ust. Post Cyw. o­
głasza, że w dniu 
17 stycznia 192d r, 
od godziny IO-ej ra­
no w Łodzi, przy ul. 
Ceg1eln1cinej Xt 68, 
odbędz.1e się sprze­
d1:1ż przez: licy1ac1ę 
ruchomości, nalezą· 
cych do Ludwika 
Boraksa I składają­
cych się z czterech 
ze1aznych warszta· 
tow tkackich angieł· 
sklch, oszacowanych 
ne sumę zł. lOOJ. 

Komornik przy Są· 
dzle Okręgowym w 
Łodzi Leonard Nil· 
borowski, zamiesz­
kały w Lod.zl, przy 
ul. Gł6wne1 17, na 
zasaJzle art. 1030 
Ust. l'ost. Cyw. o­
glasz11, że w dniu 
19 stycznia 19 _ 8 r. 
od godz. 10-eJ r„no 
w Lodzi, przy ulicy 
t'aryskiej pod ~ !>, 
odbędzie się 5pr~e­
daż przez llcy ,aqę 
ruchomości, należą. 
cych do f1rmy.Lódz· 
kle Zakłady Ryto­
wnicze•, sKladaJą­
cych się z maszyny 
ocenionych na su­
mę lOOU zł. 

KomorntK p·zy Są· 
dz1e 0Kręgowym w 
Lodzi, Stefan Gór· 
ski, zamieszkały w 
Lodzi, przy ul. S1en· 
kiew1cza ~. na zasa· 
dzie art. lv3U Ust. 
Post. Cyw. ogłasza, 
ze w dniu 12 stycznia 
J92d r od godL, 10-ej 
rano w Lodzi, przy 
ul. Północnej N 8, 
odbędzie się sprze. 
daż przez licytację 
ruc11omości, ndleżą· 
cych do Mendla Te· 
nenbauma, sklada121· 
cycn się z róznych 
mebli, ocenionych 
na sumę 9b5 zł. 

Dr. higjeniczny uJ gr. 
ul. Za .viszy 24, prd· 

P. Klinger =~ 
Piotrkowska 51 

spec. chorób 
wenerycznych, 

skó, nyc.t 
i włosów 

GodLiny przy jęć: od 
9-12 I 4-d 

Panie od 4-5 
w niedziele 1 śwu:ta 

od 10- 12. 
75-~ 

Pr u co w n t c Z.Ka 
obaLUfOW OO eleK· 
trycznych zyrcmdołi 
i lamp moLe otrzy­
mać zajęcie w f1rm1e 
f\dolf 1-le1ster 1 S·ka 
ul, "lotrKowska 165. 
Zgłoszenia codzien­
nie w godzinach od 
11 lh do I li2 w P•J· 
ludnie. 9.1 -

KO~LJUm (olomoiny 
i.>rywaL.tie do wy po­
z:1czen1d. Zamen­
hofa t9, I. p. front. 
mteszk. 7. 51-2 

Potrzeony 
chłopiec ao posyłek 
zgłdszać się osobiś­
cie Baroel, ul. Gdat'I· 
ska 63. 83 

Potrzebna 
energiczni chłopcy 
do r0Lnoszen1a 
i sprzedaży gaLet. 
Zg aszać się do ad­
n1101slracj1 od lU·ej 
do l.l-ej przed poi. 

Lóat, dnia 22 gru-
dnia 1927 r. 102 

KOMuRNIK 

Stefan Ci6rskl. 

Lóe1t, dnia 2 sty­
cznia 1928 r. 

KOMOxNlK 100 
L. Wąsowsk" 

Lódź, dnia 31 gru­
dnia 19i7 r. 

KOM.JRNIK 
L. Naborowski. 

Lódź, dnia 2 sty· 
czn1e 1928 r. 

KOi'l\ORl'llK 
Stefan Górski. 

Warunki prenum eratr 1 Miesięcznie 2 zt. 6J gr. za od,10szenie do domJ 40 gr., zamie1scowe 3 zł„ zagranicą 5 zł. 70 gr. 

Ceny ogłoszeń: Za wiersz milimetrowy przed I w tekście_ 40 gr .• na:i:!>ł<ine 30 gr. (::.tronJ 4 łamy1, za te1<ste n (lll ł.t.n~..-) wiersz nili netro.vy IZ gr., zwyczajn:! 3 gr., nekrolo_:ii 15 gr 
og1oszen1a na p1erwsze1 Kolumnie w dru;p .n Kolorze 20J;u droLeJ nil .„ tei<sc1e, ->:iloszenia :lro.>n:!.) grou:f za łfyral, nie n 1 tel 5J gr, Jt3 ,J.HZ:J<..tj~~f.: . 1 ,>rJ.:t 3 g~: 

Redakto1 naczeiny; ~tanis.aw l ar!lowskl. Wydawca: Towarzystwo Rze.111esln1cze . ,<esursa" w Lodzi. Redaktor odpow1edz1alny: Michał WaJter. 
Urukarnia Państwowa w Łodzi, Piotrkowska Nr~ 25. . . 


